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Gięść literacko-artyitycina.

Z PRZESZŁOŚCI.

STAROŻYTNE BUDOWLE I ZAKŁADY NAUKOWE 
UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO.

(Z  powodu pamiątki pifćsetlelniego jubileuszu 
Akademii krakowskiej).



'.V-' Tymczasem z rządów, które konferencya mo- 
- > naohijska miała skupić w około Anstryi, jeden po 

drdgim przechodzi na stronę traktatu francusko- 
- pruskiego. Pomijamy wieści, iż nawet Bawarya 

"• nie wiele ma ju t  w tej chwili skłonności do oso­
bnego związku celnego w południowych Niem­
czech, zapisać tu jednak musimy, iż skutkiem 
przystąpienia Hessyi elektoralnej do traktatu fran- 
cu8ko-pruskiego przechylił się w tym kierunku 
nawet Hanower, na którego wspólnictwo w połu­
dniowym związku celnym w Wiedniu z wszelką 
pewnością liczono. Tak przynajmniej wnosić mo­
żna z zwierzenia, które minister finansów poczy­
nił ua ponfnem posiedzeniu saskiej Izby wyższej. 
Warunkiem przystąpienia byłoby praecipuum (wspól­
na korzyść), którą Prusy i Saksonia zagwaran­
tować mają rządowi hanowerskiemu.

Podróż p. Beusta do P aryża, jak  ju ż  w swoim 
czasie donosił Memorial diplomatique, nie była ró­
wnież obcą kwestyi traktatu prusko-saskiego, o- 
partego na traktacie francusko-prnskim. Jak  do 
nosi jednak korespondent z Drezna do Politik, 
podróż ministra saskiego do Paryża z inną jeszcze 
okolicznością w ścisłym pozostaje związku. Pan 
Beust, który z księciem Augustenburskim w nieu­
stannych pozostaje stosunkach, powiózł oświad­
czenie tegoż do P aryża, iż z całym krajem przy­
stąpi do traktatu francusko - pruskiego. Dziennik, 
z którego tę wiadomość wyjmujemy, ręczy za nią.

Równocześnie rząd pruski śmiałym krokiem po­
stępuje naprzód w sprawie celnej. Zarządzono 
środki z Berlina, aby w państwach, które dotąd 
w tej kwestyi łączyły się z Austryą utworzyć nie­
ustanną manifestacyę ludności przeciw osobnemu 
związkowi celnem u: jakoż nie ustają od niejakie­
go czasu w krajach południowych skargi do władz 
i po dziennikach głoszone przeciw nieuniknionym 
skutkom założenia osobnego związku celnego z Au 
s try ą , w czem dzienniki prawie bez wyjątku gor­
liwą podają pomoc.

W takim stanie rzeczy pozostaje dla Anstryi do 
wyboru alternatywa: albo bezzwłoczne i bezwa­
runkowe przystąpienie do związku celnego, lub 
też wystąpienie ze zw iązku, a tem samem zapro­
wadzenie 8ystematu ceł na granicach dotychcza­
sowego związku celnego. Dzienniki wiedeńskie 
radzą życzliwie rządowi, aby jak  najspieszniej 
przychylił się do pierwszej ewentualności

F r a n c y a.
Sesyę ciała prawodawczego, która zakończyła 

się w d. 28 maja, zamknął książę Morny nastę­
pną mową:

P anow ie! Lękam się wprawdzie przemawiając 
do was przedłużać o kilka minut tę długą i p ra­
cowitą sesyę, tem pracowitszą jeszcze, iż nie wy­
daje się taką w oczach publiczności, której nie­
znane są wasze dyskusye i wasze prace w bió 
rach i komisyach. Nie mogę jednak rozstać się 
z wami, nie powiedziawszy wam kilku słów po­
dziękowania, nie powiedziawszy ile obowięzywała 
mnie wasza uprzejmość, że tak  rzeknę, przyjaciel­
ska ze strony waszej w stosunkach ze mną i 
wdzięczność tę objawiam wszystkim bez różnicy

Pojmowałem zawsze rolę moją jako  rolę poje- 
dnywania i uśmierzania; w takich tylko warunkach 
uważałem ją  za użyteczną, gdyż według zdania 
mego godność i powaga ciała politycznego mogą 
tylko być osiągnięte umiarkowaniem i uprzejmo­
ścią w dyskusyi, poszanowaniem wzajemnem człon­
ków, które rozciągać się powinno do wszystkich.

Kraj nasz tak był wzburzony rewolucyami, że 
każda z nich pozostawiła warstwę wspomnień, 
żalów, zasad przeciwnych sobie. Któżby więc mia 
prawo zarzucać koledze swemu, że mówił i myślał 
w innej epoce inaczej, niż myśli i mówi dzisiaj ? 
Któż [może być sędzią powodów, jak ie  interes 
publiczny i nauka doświadczenia narzuć iją  su­
mieniu.

I ja  także znałem przeszłość, którą zawsze sta­
rałem się oceniać trafnie i lojalnie. Niestety! wi­
działem, jak  się różnią sądy najlepszej ^wiary 
w świecie według sytuacyi i miejsca, w jakiem 
się żyje w świecie. Kto mówi „stronnictwo1*, mó­
wi „stronniczość- . Przypominam sobie, że na 
wstępie moim w życie polityczne żył wielki wo­
jownik, mąż znakomity, marszałek Sonlt. Gdy nie 
był przy władzy, wszyscy uznawali jednomyślnie

że wygrał bitwę pod Tuluzą, gdy został ministrem, 
wielu zapewniało że ją  przegrał.

Gdy się punkt widzenia zmieni, zmienia się także 
postać rzeczy. Bądżmyż więc zawsze względni i 
uprzejmi względem siebie.

Ileżbyśmy panowie oddali usług interesom na­
szego kraju, gdybyśmy zespolili nasze siły bez 
nieufności bez rozdrażnienia, (oklaski). Ileżbyśmy 
oddali usług sprawie wolności, gdybyśmy ją  uczy­
nili przyjemną umiarkowaniem i słusznością opinij 
naszych, (oklaski).

Ku temu celowi, w którym zlewają się interesa 
Cesarza, kraju i wasze, dążyć będą trwałe usiło­
wania moje, póki będę miał zaszczyt zajmować 
to krzesło, (długie oklaski).

A n g l i a .
Gazeta kolońska ogłasza protokół posiedzenia 

ronferencyi londyńskiej z dnia 17 maja nadesłany 
jej z Paryża. Jest to zapewne wyciąg z protokółu, 
; ak przesłany był do ministerium francuskiego. -  
Brzmi on następnie:

dniuPosiedzenie konferencyi londyńskiej w 
17 maja 1864 roku.

Hr. Bernstorff żąda głosu i oświadcza w imie 
nin Prus, powołując się na depeszę p. Bismarka 
z d. 15 maja r. b .:

1° że gabinet berliński zupełnie odstępuje od 
warunków protokółu londyńskiego z r. 1852;

2° że zamyśla układać się dalej z zgromadzo­
nymi reprezentantami państw jedynie na podsta­
wie mającej być wyszukaną poza traktatem lon­
dyńskim ;

3° za podstawę taką proponuje br. Bernstorff:
a) Zupełne połączenie obu Księstw, oddzielenie 

ich od Danii i niezawisłość pod względem polity­
cznym i administracyjnym, wszakże z unią osobo­
wą z królem Chrystyanem;

b) Materyalne rękojmie wykonania tego projektu, 
mające być później określonemi przez Prusy, Au- 
stryę i Związek niemiecki;

c) Zwrot kosztów wojennych.
d) To, co tu wyrażono, służy tylko jako mini­

mum żądań pruskich. Jeżeliby jednak nie zostało 
przyjętem przez Danię ryczałtowo, natedy unia 
osobowa zostanie pominiętą.

Na to powstał p. Quaade i oświadczył w tonie 
drażliwym, że Dania nie może układać się na in­
nej podstawie, jak  tylko na podstawie traktatu 
z roku 1852.

P. Beust zaprotestował w imieniu Związku prze­
ciw unii osobowej i złożył pozytywne oświadcze­
nie, że Związek przystanie jedynie na całkowitą 
niezależność Księstw.

Lord Russell oświadczył, iż propozycye pruskie 
są nieprzyjmowalnemi dla Danii.

Hr. Apponyi przytoczył, że otrzymał takież sa­
me instrukcye jak  hr. Bernstorff.

Francya i Rosya zaproponowały, aby propozy­
cye przesłać ad referendum. Po wzbranianiu się 
Danii uchwalono jednogłośnie odroczyć konferen- 
cye do 28go maja i zdać sprawę rządom, albo 
też zasięgnąć od nich nowych instrukcyj.

Taki jest wyciąg z protokółu posiedzenia w d. 
17 maja. Wtedy jeszcze unia osobowa była je ­
dnym z głównych warunków państw niemieckich; 
w d. 28 na następnem posiedzeniu, nie było już
0 niej mowy, lecz o zupełnem oderwaniu Księstw
1 oddaniu ich Niemcom, a Bundestag miałby o- 
rzec, czy ks. Augustenburski posiada prawa do 
Księstw. Paryski korespondent Gazety kolońskiej 
osobliwe jeszcze opowiada szczegóły o posiedze­
niu 17go maja, a mianowicie o zachowaniu się 
pełnomocnika rosyjskiego. Bar. Brunnow zabrał 
głos z powodu oświadczenia pruskiego o niewa­
żności traktatu londyńskiego i zalał się łzami. 
„Wyobraźcie sobie, pisze korespondent, olbrzymią 
postać p. Brunnowa, gdy dyplomata ten powstaje 
za stołem, wykrzywia twarz w tragiczne fałdy i 
aby wzruszyć śpiżowe serca naszych pełnomocni­
ków, rzecze: „świętej pamięci król Fryderyk 
Wilhelm IV długo także walczył, zanim podpisał 
traktat londyński; ale wstręt jego został złamany,
i   na to p. Brunnow zaraz zaczął szlochać.
Przyznam się, że żaden słoń (herb duński) nie 
jest dość wielkim, aby taką pierś ozdobić. Niechże 
tu kto przyjdzie i powie, iż dyplomacya rosyjską 
jest bez se rca !“

CZAS z Czwartku 2 Czerwca 1864. 

R o s y a .
Zracaliśmy zawsze uwagę naszą na panslawia- 

nistyczne dążenia Rosyi; wielu z tych, którymby 
najbardziej dążenie owo zagrażać mogło, nie za 
stanawiało się nad tem, z góry osądzając głos nasz 
za stronny i tendencyjny. I rzeczywiście potrzeba 
było głębokiej, a niepowierzchownej znajomości 
Rosyi, aby nie być obałamuconym tyloma dowo­
dami współczucia, jakie Rosya od półwieku prze­
szło okazywała dla I o b u  Słowian po za granicami 
jej będących. Bezustannie wyprawy uczonych prze­
rzynały wzdłuż i w szerz Słowiańszczyznę, niosąc 
wszędzie, jak  apostołowie, słowo dobrej nowiny, 
że Car o nich nie zapomni, że czeka tylko spo­
sobności, aby ich oswobodził, a na dowód współ­
czucia wydobywali z ukrycia zabytki przeszłości 
słowiańskiej,— pisali dzieła dla biednych ludów, 
wyznaczali zapomogi uczonym, i gromadami wy­
wozili młodzież na naukę do Rosyi; urzędowa 
prasa tymczasem, wsparta zastępem licznych bro­
szur, płakała łzami krokodyla nad prześladowa­
niem, jakiego doznają ich jednoplemiennicy pod 
jarzmem tureckiem lub germańskiem. Naturalnie 
w skutek tego, narody pobudzone do życia pręd­
ko zajrzały w przeszłość, zapytały o teraźniejszość 
i zaczęły myśleć o swej przeszłości. Wojna wscho­
dnia zastała propagandę rosyjską na pukcio kul­
minacyjnym, za chwilę już UBtąpić mającą wzro­
słym do samodzielności żywiołom narodowym. 
Potrzeba była gwałtowna uciec się do siły, aby 
urzeczywistnieć plany, którym Mikołaj całe swe 
życie poświęcił.

Rezultat wojny wschodniej był fatalnym dla Ro­
syi. Ludy słowiańskie, wątpiąc już nieco pierwej
0 jej szczerości, straciły do pewnego stopnia wia­
rę w jej potęgę, a zwróciły się natomiast ku Za­
chodowi, w nim pokładając swoje nadzieje. Od 
tej też chwili poczyna się rzeczywiście wzrost 
narodowości, nad któremi dotychczas Rosya roz­
ciągała swoją opiekę. Rumuni,— których rosyjski 
misyonarz-uczony Jerzy Wenelin w swem dziele 
wydanem w 1836 r. („O Mołdo-Wołochach czyli 
pół Słowianach") nie wyróżnia bynajmniej od Ro- 
Byan — przyszli do bytu politycznego i rozwoju 
wewnętrznych sił swoich. Grecy rzuciwszy drogę, 
po której ich wiodła ciemnota i fanatyzm religij­
ny do stracenia niepodległości w objęciach Rosyi, 
dzisiaj w bogatych swoich zasobach intelektual­
nych i w opiece Zachodu szukają odrodzenia i si­
ły. Serbowie zaczynają na seryo myśleć o sobie,
1 szybkim krokiem dążą do spełnienia swych za­
dań. Najsłabsi nawet Bułgarzy, znalazłszy w hati- 
hnmajunie więcej opieki i swobody, niżeli kiedy­
kolwiek Rosya swym ludom dała, zaczęli się krzą­
tać, zakładać szkoły, myśleć o niezależnej hierar 
chii i o przyszłości kraju.

Zaiste szkody Rosyi są nie do powetowania; 
pojmujemy jej żal, bo osłabienie wpływu Rosyi 
na Wschodzie, jeat faktem historycznym. Faktem 
go zwiemy, bo niejednokrotne a powszechne obja­
wy w życiu całych narodów inaczej nazwane być 
nie mogą. Ciż sami Grecy, którzy na początku 
wojny wschodniej zrobili w Carogrodzie spisek, 
aby wyrzucać nocną porą wszystkich Francuzów, 
za to że świętokradzką dłoń podnoszą na Cara 
o8wobodziciela, ciż sami Grecy, przy ostatniem 
głosowaniu powszechnem, ledwo czterystu głosami 
danemi przez przyjaciół konsulatów rosyjskich 
podnieśli kandydaturę liberalnego i prawosławne­
go W. Ks. Konstantego, kiedy tymczasem niemiec 
i protestant ks. Gltiksbnrski zyskał 11,000 głosów. 
Ciż sami Serbowie, którzy jeszcze niedawno roz 
kazy brali z Petersburga, dziś prześladują u sie 
bie zwolenników rosyjskich. Czyż potrzeba mówić 
o Rumunach? Dość jest być dzisiaj w Księstwach 
Naddunajskicb, aby się przekonać, ja k  dalece nie- 
nawistnem jest dla ludzi samo wspomnienie Ro- 
syan. W całej Bułgaryi konsularni ajenci rosyjscy 
nie znaleźli zeszłego roku żadnego dziecka do wy­
wiezienia na bezpłatną naukę do Rosyi, a wyda­
wany przez rosyjską ambasadę w Stambule buł­
garski dziennik Cargradskij Wiestnik zaledwie 
pięciu znalazł prenumeratorów. Zdarzył się wpra­
wdzie jeden amator bezpłatnych darów, które Ro­
sya szczodrą ręką niegdyś rozdawała, i napisał 
„do rosyjskiego cara w Carogrodzie" (autentyczne 
prośbę o nadesłanie ksiąg i ubiorów cerkiewnych; 
ale dostał odmowną odpowiedź, bo już i sama 
Rosya zaniechała kosztownych a daremnych usi­

łowań do obudzenia dla siebie sympalyj, które 
są niepodobne przy znanem postępowaniu caratu. 
Czemuż się Rosya nie spyta sama siebie o przy 
czyny, czemu nie spyta tych ludów — oneby jej 
powiedziały, że otrzymane i obiecywane jej do­
brodziejstwa niosą zgubę narodom.

Pominąwszy aż nadto znaną nieszczerość poli­
tycznej roli, jak ą  Rosya przyjęła względem Sło­
wian, samo sfałszowanie ich historyi, zanieczysz­
czenie języka, skrzywiony kierunek oświaty, sprzy­
janie hierarchii greckiej, na niekorzyść Słowian; 
oto są główne i ciężkie zarzuty, jakie dziś każdy 
Słowianin ma na ustach przeciwko Rosyi, nie li­
cząc w to nawet tysiącznych intryg, w których 
egoizm Rosyi na jaw  wychodzi, do których nale­
ży np. złudzenie 11,000 Bułgarów fałszywemi o- 
bietnicami do przesiedlenia się do Rosyi, skąd póź­
niej wrócili zdziesiątkowani nędzą i chorobą. Cze­
muż Rosya nie spyta swoich wychowańców owej 
słowiańskiej młodzieży, która, wróciwszy do kraju 
za dobrodziejstwa bezpłatnej nauki, rozsiewa po­
tem pogłoski o niewolnictwie, ciemnocie i despo­
tyzmie Rosyi? Czemuż Rosya nie zastanowi się 
nad tem i nie przypomni sob ie: że już w tysiąc- 
etnią rocznicę fikcyjnego istnienia Rosyi nie 

znalazł się w całej Bułgaryi ani jeden człowiek, 
ctóregoby mogła nagrodą za solidarność opinii 
orderem swoim obdarzyć; że w całem Księstwie 
serbskiem jeden tylko archimandryta dostąpił tej 
aski; że p. Bohdan Dziedzicki redaktor ruskiego 

Słowa odmówił przyjęcia orderu? Wszak miłość 
osobista, jakkolwiek naturalna, nie powinna ją 
stawiać w roli niewinnej ofiary złych języków ca- 
:ej Europy, a tem bardziej całe złe składać na 
naród polski, bo to ostatecznie w obec przeszłych 
i teraźniejszych faktów jest śmiesznem; tak jak  
śmieszną nam wyda się niżej przytoczona kores- 
pondencya rosyjskiego dziennika Deń o stanie 
Rusi galicyjskiej. Ale urzędowa Rosya nie chce 
być szczerą i prawdomówną, bo to się nie zga­
dza z jej tradycyą, nie chce szukać winy w so­
bie, boby to nakazywało poprawę; woli więc da 
wnym zwyczajem spędzać winę na kogoś, a więc 
na Polaków, bo ci się bronić nie mogą. .

Wreszcie zarzut ten, jakoby Polacy wpłynąć mieli 
na popsucie repntacyi Rosyi u Rusinów galicyj­
skich, jest tak niewinny, że z chęcią przyjąćby go 
można na siebie, gdyby tu nie chodziło o ową 
dziwną a tak niezgodną z doświadczeniem pre- 
tensyą Rosyi, że ją  każdy powinien lubić. Pansla- 
wiści powinni byli zrozumieć, że słabe i ledwo ro­
dzące się narodowości bez świadomości swej hi­
storyi i przeznaczeń mogły na chwilę zwracać ku 
niej oczy, mogły w podobieństwie języka i obrzędu 
szukać tej spólności którą im szczodre obietnice 
ajentów rosyjskich wystawiały jako szczyt szczę­
ścia. Lecz gdy wzrosły następnie i pomyślały o 
sobie, musiały odrzucić nieszczerą dłoń Rosyi, 
której pozostało dziś tylko, albo się wyrzec swej 
propagandy, albo też odwołać się do fanatyzmu 
i ciemnych namiętności ludu. Tej właśnie ostatniej 
drogi chwyciła się ona i pomijając oświeceńsze 
stany, które jej niewierzą, całe usiłowania zwróciła 
na rozbudzenie w ludzie komunistycznych dążno­
ści i na reformy obrzędowe, które dla niej mają
religijne i polityczne znaczenie; wreszcie ucieka 
się ona do najbardziej przekonywającego argu 
m entu, do wyludniań, przesiedlań i terroryzmu 
którym wojuje gdzie tylko może. Wszakżeż Mu 
rawiew spełnia tylko program p. Pogodina przy- 
wódzcy panslawistów moskiewskich, ogłoszony 
z. w dzienniku naszym.

— Przeciw twierdzeniu zagranicznych dzienni 
ków, że starorosyjskie stronnictwo ze swemi pansla- 
wistycznemi zachciałkami coraz więcej wpływu zy­
skuje w Polsce, dążąc do połączenia wszystkich 
ludów pod rosyjskim caryzmem, Niemców zaś u 
waża za odwiecznego wroga słowiańszczyzny, prze 
ciw któremu skierowane są jej plany zaborcze 
cała nienaw iść, — występuje temi dniami niemie 
cka Petersburger Zeitung z następującą odpowie 
d z ią :

„Badając istotę rzeczy, znajdziemy jako jedyny 
ślad , który mógł był dać powód do podobnego 
twierdzenia, tę okoliczność, że ten lub ów przy nowej 
organizacyi chłopskiego stanu w Polsce zatrudnio­
ny urzędnik (moskiewski) należy do tak zwanych 
„Słowianofilów," których za granicą mylnie uwa­
żają za stronnictwo polityczne. „Słowianofile" nie 
tworzą, ani politycznego stronnictwa ani nawet

stowarzyszenia z określonómi dążnościami; nazwa 
ta oznacza tylko teoretyczne usiłowania, znajdu­
jące wierne odbicie w niemieckich „Germanistach." 
ładania archeologiczne i językowe, obejmujące 

wszystkie słowiańskie ludy, Btanowią główne za­
trudnienie „Słowianofilów," pomiędzy sobą ża­
dnym ściślejszym węzłem niepołączonych. Ze u- 
niektórych w skutek owych specyalnych zatrudnień 

spotęgowanego zajęcia się wszystkiemi słowiań- 
skiemi ludami pojawiać się mogą panslawistyczne 
idee, o jakich była powyżej wzmianka, nie myśli­
my zaprzeczać; są to jednak idee, mrzonki jedno­
stek, które znaleść można jako wyjątki od prawi­
dła u wszystkich narodów. Co się tyczy zaś na­
szego rządu, nie myśli on o niczem'mniej ja k  o po­
dobnych zaborczych dążeniach. Rosya już nadto 
wielką jest nawet dla najbogaciej uposażonej potęgi 
władczej i nastręcza najwdzięczniejsze i konieczne 
zadanie podniesienia i kształcenia narodu, a niepo- 
większania już i tak niezmiernego ogromu. Żadne 
narodowościowe marzenia jakiegokolwiek rozmiaru 
nie sprowadzą naszego rządu z tej drogi: ani Niemcy 
ani żadne inne państwo nie ma się od nas czego 
obawiać, jeśli nas pozostawi w pokoju. Sądzimy, 
iż najdokładniej określimy rzecz, jeśli powiemy, 
że rząd rosyjski a z nim i wielka większość rosyj­
skiej ludności chce być rosyjską (może ruską bo 
po niemiecku jest rusisch R. C z.), a nie sło­
wiańską."

Tyle niemiecka Petersburger Ztg. O panslawi- 
stycznych tendencyach Rosyi zamieściliśmy powy­
żej obszerniejsze uwagi; nie potrzebujemy więc 
dotykać tu na nowo tej sprawy. Przypominamy 
tylko redakcyi Petersb. Ztg przysłowie znane: 
„L’apetit vient en mangeantu i Conmetudo altera 
n a t u r a i radzimy je j ,  żeby sobie przypomniała, 
iż przed kilku laty rząd rosyjski w jednym ze 
swych zakładów wydał etnograficzną mapę Rosyi, 
której granice sięgają poza Karpaty w głąb W ę­
gier. Co do skromności Rosyi, która według o- 
świadczeń petersburgskiego Niemca, dziś niczego 
nie pragnie, jak  tylko, aby była rosyjską, wierzy­
my temu zapewnieniu: wiemy bowiem, co to zna­
czy „Rosya chce być tylko rosy jską", to znaczy, 
że chce zmoskwicić Ruś, Litwę i Polskę; wszak nie 
dawno głosił Dziennik Powszechny, że już czas 
„abyśmy przestali być Polakami a stali się Rosya- 
nami." Wierzymy także, że i owe ludy na półwy­
spie bałkańskim i gdzieindziej osiadłe, w których 
zapewne z wielkiej wstrzemięźliwości Rosya ciągle 
wichrzyła i wichrzy, chce mieć tylko rosyjskimi a 
niesłowiańskimi, bo w gruncie rzeczy nie może o- 
na być słowiańską, gdyż brak jej wszelkich zna 
mion słowiańskich, brak jej dnszy słowiańskiej, 
otwartej, szczerej, łagodnej, pełnej rodzinnych u- 
czuć, cudzego nie pożądającej. Zresztą co do wspo­
mnianej wstrzemieżliości, czy też Rosya przypadkiem 
nie myśli zabawić Bię w owego pokutnika w baj­
ce Krasickiego, co to „cierpiąc przykładne z dóbr 
świata wyzucie, chudy gdy był grzesznikiem, utył 
na pokucie?"

Otóż nigdyśmy się nie spodziewali, żeby tak 
niewinne nauki, jak  archeologia i filologia słowiań­
ska, tak szkodliwy wpływ wywierały na ludzi, 
którzy się im poświęcają, żeby w nich wytępiały 
poczucie dobrego i złego, wykrzywiały pojęcie 
własności i popychały ich do wydzierania własno­
ści prawemu właścicielowi. Filologii klasycznej 
zarzucano kilkakrotnie, że wywiera wpływ szko­
dliwy, budząc zamiłowanie do pogańskich czasów; 
tym razem zarzut niesłuszny, bo, jak  dowodzą, 
czynności komitetu włościańskiego w Polsce, do 
którego według Petersb. Ztg wchodzą Słowianofi- 
le, badacze starożytności i języków słowiańskich, 
archeologia i filologia słowiańska prowadzą do 
czasów pogańskich. Powtóre każdy cokolwiek 
z rzeczą obznajomiony przyzna, że wszelki, rząd 
pojmujący swoje zadanie, użyje do organizacyi 
stanu włościańskiego ludzi fachowych, wyłącznie 
sprawie się poświęcających, a nie archeologów i 
lingwistów słowiańskich, chyba, że to tylko dalszy 
ciąg owego systemu, według którego „odkażani od 
czynnej służby" posyłani bywają do gimnazyów na 
profesorów fizyki, lub ten, co to „dla frejlin cesar­
skich robi kiełbaski, a w orkiestrze jest basem, 
zarazem jest i szkół dozorcą."

w środku drogi dawniej urządzano; przecież nawet 
w owych czasach podobne umieszczenie rynien 
w ulewę lub w chwili topnienia soplów lodowych, 
wygodnem nie było. Samo już tedy dzisiejsze 
przeprowadzenie ulic i spływów, nie pozwalało na 
konserwatywne utrzymanie dawnego rynien po­
rządku. Wywiązał się Kremer z zadania tego tym 
sposobem: że rynny ukrył w udanem laskowaniu 
(Streifen) dzielącem w miejscach kilku facyaty 
całe. Stoją więc pod samym dachem posągi uczo­
nych z kamienia kute a  nadkryte baldaszkami, 
których iglice powyżej gzymsu na tle się dachu 
rysują. W owych baldaszkach mieszczą się ko­
ciołki, w których zbiera się ściekająca z dachu 
woda; a spływa przez sameż posągi do przepro­
wadzonych przez nie rynien zbiegających aż do 
dołu, w formie jakoby były nie rynnami ale owem 
laskowaniem długość facyaty na części dzielącem. 
Posągi te umieszczone są po obu stronach u pod­
staw szczytnie zębatych i w narożnikach gmachu; 
przedstawiają one (poczynając wyliczanie od strony 
ulicy Golejbiłj) następny szereg wychowańców 
naszej szkoły, jak : Wigilancyusz, Nowopolski, 
Broscyusz, Petrycy, Kopernik, Najmauowicz, So­
kołowski i Benedykt z Koźmina. Poczet podobnych 
popiersi lub posągów mógłby stóBownie ozdabiać 
dziedziniec kollegium, gdyby tenże inaczej orna­
mentowany nie był. Przecież same tylko ogólnie znane 
wybieraćby ku temu celowi wypadło postacie; 
tem barJziej, że ich nie brak w dziejach tej aka­
demii co prócz świętych dla Nieba, tylu jeszcze 
znakomitych dla Polski wydała. W razie oględniej­
szego wyboru możeby np. słusznie Długoszem 
zastąpić można Wigilancyusza; jak  skoro tego 
ostatniego chociaż wielce świątobliwego, dopiero 
komentarzem dla dzisiejszych czasów objaśniać 
potrzeba, podając: że się zwał po polsku Grzegórz 
z Sambora, że żył w XVI wieku, był nauczycie­
lem śgo Stanisława Kostki, profesorem krakowskim, 
biblią na łaciński wiersz przerobił, a prócz eklog 
i elegij, kronikę miał pisać nieodkrytą dotąd.

Ależ wróćmy do przeglądu budowli naszej. Fa 
cyata, o której mówimy ma dziesięć wielkich okien 
na piętrze z szeregiem mniejszych ponad niemi, 
oświecających górne części Bal wysokich. Okna te 
m ają kamienne węgary i takież wnętrzne zdobienie. 
W stylu ich ornamentowania znajdziesz rozmaitość, 
od ostrołukowego czteroliścia począwszy, aż do

renesansowych jaiczek (echiny). Szereg dolnych 
okien przerywa bram a; górne zaś urozmaica wy­
stęp (Erker) niewłaściwie daszkiem kopułkowatym 
zamiast ostrokrężnym (odpowiednim podstawie) 
lokryty.

Front od ulicy £w. Anny nie różni Bię postacią 
swoją od facyaty bocznej obejrzanej teraz — nad 
bramą tylko ma herby, o których mówiliśmy wy­
żej. Wszedłszy temi wrotami do wnętrza kolle­
gium, znajdziesz się w obszernym dziedzińcu oto­
czonym w około korytarzem co się szeregiem ko- 
umn i łuków wspaniale rozsuwa. Sklepionka o- 

wego podcienia nie składają się z żeber skrzyżowa­
nych ja k  to zwykle bywa, ale płachetki czyhjpola 
sklepienne zbiegają się w ostrą krawędź, która 
owych żył miejsce zastępuje przedstawiając jakby 
jak ą  pikową robotę. Podcienia te, ich sklepienia 
i arkadowanie, pozostały jak  przed odnową były. 
Górną tylko galeryą o tyle zmieniono, iż gdy jej 
dawne ostrołukowe ozdoby z płaskorzeźb się okła­
dały, dzisiejsze na wylot w kamieniu rzezane lek­
kości przyczyniać się zdają. Kilkoma odmianami 
wzorów urozmaica się owa balustrada, y-’ której 
najczęściej powtórzono ornament w XV stóleciu 
zwykle rybackim pierścieniem (anneau du pdcheur) 
zwany. Występy dachów okrywające galerye dzie­
dzińca podpierały przed restauracyą słupy d re­
wniane, li tylko utrzymanie ich mające na celu. 
Te słupy zmienił Kremer nader korzystnie na za­
strzały (mieczykami zwane) między poddaszem a 
uwięzionym w ścianie kroksztynem rozparte. Pil 
ne badanie wykazało mu, że tak pierwotnie by 
Jo — wybornie się też takie podparcie z całością 
budowli zgodziło. Ściany w około których biegną 
ganki, zdobi i urozmaica występów kilka. Te er- 
kery powszechne w niemieckich średniowiecznych 
budowlach, u Francuzów ressaut zwane, u nas st 
rzadkością. Tutaj w Jagiellonicum aż ich pięć zo­
stało. Urozmaicają też mile ściany dziedzińca, jak 
skoro do jednej spinają się schody, mna zakoń­
cza biegnący z głębi kory tarz; ta znów występu­
je  na podobieństwo ambonki, służąc dawniej do 
obwoływania zawiadomień i godzin prelekcyj 
inną wreszcie w piękne ubrano przeźrocze, w któ 
rem zegar ma się umieścić. Węgarowanie tego ze 
garowego występu, mniej właściwie łączy się 
wprost z poddaszem ; kiedy własne mieć powinno 
zakończenie, iglicami ku górze strzelając. Gdzie

się już dach na murze wspiera, obiega gipsowy 
ornament z ostrołukowych laskowań złożony.

Pomijając wprawione w ściany dziedzińca mar­
mury z nadpisami z nowszych pochodzącemi cza- L 
sów, ja k : pamiętnik położony przezRadymińskie- 
go ku czci fundatorów i dobrodziejów akademii, 
oraz epigraf z pochwałami dla Stanisława Augu­
sta; wspomnimy tutaj jeszcze o kilku pięknych 
z odleglejszej przeszłości zabytkach co te mury 
zdobią. I ta k : wchodząc w podwórze wrotami głó- 
wnemi, widzisz pomiędzy oknami zamieszczoną 
nad drzwiami bibliotecznemi wielką rzeźbę, wyję­
tą z bursy jerozolimskiej. Przedstawia ona Zbi­
gniewa Oleśnickiego oddającego opiece Matki Bo­
skiej ów przytułek dla młodzieży przez siebie 
wzniesiony (1453 r.). Na lewej znów ścianie u- 
mieszczono podobną tablicę erekcyjną (z Wienia­
wą) z bursy Długosza (z r. 1471); także herb (Su­
lima) biskupa Gamrata z jego domu wzięty, a 
z pierwszej połowy XVI pochodzący wieku. Są 
tutaj oprawy okien i drzwi z owej Długoszowej 
bursy, takoż okna z domu XX. Wikaryuszćw ko­
ścioła św. Piotra i z probostwa Wszystkich SS.; 
kraty i okucia żelazne z różnych miejsc, wreszcie 
drzwi wraz z oprawą pochodzące z izby radnej 
ratusza krakowskiego. Te ostatnie wydarte zni­
szczeniu przez Kremera, a w kollegium umieszczo­
ne przez następcę jego w urzędzie dyrektora bu­
downictwa Dra K. Schenkla; stanowią dziś wej­
ście do sklepionej sali nazwę Obiedzińskidgo no­
szącej. Tak więc (osobliwie w podwórzu) każde 
drzwi i okno inny charakteryzuje odcień archite­
ktonicznego stylu. Jeźli przegląd owych pięknych 
węgarów poczniemy od drzwi najprostszym ostrym 
łukiem zdobnych, a  skończymy go na oprawie 
podwoi ratusznych w stylu późnego renesansu, zo­
baczymy : że półtora wieku przedstawiło tutaj or- 
namenta swoje. Pomijając więc parę powyższych 
uwag, któreśmy o kilka pomniejszych szczegółach 
odnowy podali, o tem głównie zestawieniu w ca­
łość różnoczesnycb ornamentów kollegium powie­
dzieć jeszcze pragniemy.

W jakimże tedy stylu odrestaurowano jagiellońską 
budowlę?, jeżli ją  ustrojono w zdobienia ze wszech 
stron tu zgromadzone a przedstawiające ornamen­
tu architektoniczne z kilku naraz epok; jak  z okre­
sów ostrołuków, odradzającego się przejścia, oraz 
renesansu — a to wszystko z przebiegu prawie lat

150. Czyż chciano z tego gmachu zrobić muzeum 
ornamentacyjnej rzeźby, włączając w owe mury 
wszystko co marniało gdziekolwiek? Słowem czy 
architekt, czy archeolog budowlę odnawiał? Zanim 
okażemy, że Kremer chciał w tej sprawie sztukę 
z poszanowaniem zabytków pogodzić, wypada nam 
jeszcze postawić pytanie: jakby nasze kollegium 
restaurować wypadło, gdyby się jednostajny styl 
z pewnej danej epoki miał za zasadę przyjąć r 
Któryż wtedy czas, jakiż w nim okres, dostarczyć 
miał wątku do konsekwentnego rozsnucia zdobień 
w ścisłym ich rozwoju? Jeżli odpowiemy, że Ja- 
gellonicum wypadało odtworzyć tak jak było wte­
dy, gdy powstało w ostatnim roku XIV wieku; 
to nasunie się znów uwaga: co zrobić z tem wszy- 
stkiem , czem je (po pożarze) koniec XV a po­
czątek XVI stólecia ustroił? Jak  historyi ludzi 
tak i dziejów gmachu, zmazać niepodobna; tem 
bardziej, jeźli się jedna z drugą ściśle łączy. Zdaje 
nam się więc słusznem, że obliczenie i ołówek 
architekta z miłością się pamiątek łączyły. Całość 
tedy bndowli ma, jak  powiedzieliśmy, charakter 
krzyżackiej czyli wiilano-baltyckiej odmiany ostro 
łukowego stylu z czasów przejścia jego w kwi­
tnący renesans; szczegóły tylko o wcześniejszych 
i nieco późniejszych świadczą tu okresach. Gdyby 
się te ornamenta nie spajały i nie łączyły z sobą 
szczelnie pod zimną ręką, co z cyrklem i krytyką 
przed niemi stawa; to jednoczą się pewno i w miły 
a wdzięczny zrastają obraz, w oczach tego co się 
rad w jagiellońskiej szkole z pamięcią Oleśnickie 
go lub Długosza spotkać.

Wreszcie jak  wieki w tych kamieniach po so­
bie zostawiły ślady, tak znów następne stólecia 
odziewać je  będą ową uroczą świetnych wspo­
mnień szatą, co to sama jedna różnorodne style 
w katedrze naszej lub maryackim kościele, wdzię­
czną harmonią przyodziać zdołała

Nakoniec odwołując się jeszcze do tego, cośmy 
przytoczyli na wstępie, przypomnimy tu ta j: iż gdy 
z budowli Zachodu nie wypadało wzorów do zdo­
bień pożyczać, więc nie zbłądzono może w zr sa­
dzie, że ich wśród zwalisk domowych szukano. 
Sama już polichromia średnim wiekom właściwa, 
byłaby szczegóły siłą barw w nierozłączną całość 
połączyła. Ta potrzeba malowania pułapu, podda­
sza i kroksztynów, oraz rozpoczęte złocenia zdo­

R u m u n i a .
O sprzysiężeniu wymierzonem przeciw ks. Kuzie,

bień odrzwiów, domyślać się k ażą : że Kremer bo­
gactwo polichromii chciał tutaj stósować.

Objęcie (r. 1841) urzędu dyrektora budownictwa 
w Rzeczypospolitej krak. odsunęło nieco naszego 
architekta od osobistego najbliższego prowadzenia 
fabryki — zastępował go najpierw Paweł Barań­
ski, a potem Tomasz Majewski, po nim budowni­
czy akademicki; prócz tych przy restauracyi Ja- 
gellonicum wielu młodych kształciło się ludzi, dla 
których Kremer otwarł tutąj istotną szkołę nauki. 
Byli przez przeciąg kilku lat uczniami i pomocni­
kami w robotach, pp. J. Stróżecki, M. Kukalski, 
A. Gebauer, S. Kamalski, Warzycki i A. Sta- 
cherski. Ornamenta architektoniczne wykował z ka­
mienia Filippi Paw eł, posągi rzeźbił Karol Cep- 
towski; nawet snycerską i stolarską robotę miejscowi 
wykonali majstrowie.

Na początku r. 1860 umarł Kremer; odtąd zaś 
za czasów urzędowania pana K. Schenkla nie po­
stąpiła restauracya, tak już dawno oczekująca 
skończenia. Obecnie dopiero zburzono część fron­
tonu kollegium , przypierającego do podwórza gi- 
mnazyum. Tam wedle planów H. Bergmana, Cze­
cha, wyższego urzędnika budownictwa z Wiednia, 
ma stanąć uzupełnienie budowli. Biegłemu archi­
tektowi panu Bergmanowi pozostało dosnucie tylko 
głównych Kremera projektów. Przybędą więc w 
frontonie trzy jeszcze okna pierwszego piętra i bo­
czna szczytnica, odpowiednia, zupełnie tej, jaka  
przyozdabia węgieł budowli; wreszcie dla przerwa­
nia monotonii fasady (od ulicy ś. Anny) prawie 
24 sążnie długiej; wystąpi z pośrodka przystawa, 
w której będą wrota główne. Środkowy ten wy­
stęp zwieńczy szczyt zębaty, wzniesiony wedle 
motywów dwóch już istniejących. Ze z wejścia 
w podwórze podwójne schody na galerye rozcho­
dzić się m ają; ztąd mieszkanie ś. Jana Kantego 
zyska kilka łokci od przodu, a kapliczka o takąż 
przestrzeń w tył się cofnąć musi. Plany pana Berg­
mana wykonywa i projektuje zdobienie budowni­
czy Feliks Księźarski. Tak tedy wypadło: że od­
nowa kollegium przez ćwierć wieku skończyć Bię 
nie m ogła; a prócz imienia Kremera zasłużonego 
jej twórcy, dziesiątek nazwisk architektów z temi 
murami się złączył.
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korespondenci z Bukaresztu doWanderera i Pressy czy. od kilku lat istniejący oddaje prawdziwe P»7- 8 “ ° - cetn.).................... ....  J w 0rań8kiej. L ik i twierdzą, że Austrya i Prusy me dadzą się
nie podają wprawdzie nowych szczegółów jednak sługi, dając zarówno przytułek nbogim, jak: i nakła- S łom a.......................‘ * » • * * * T u r y n  30 maja. W izbie deputowanych prezes na to pole wepchnąć. Przystają na podział Szlez-

nieco odmiennem od urzędowego doniesienia niając do pracy włóczęgów i próżniaków. Żaden za- w. auatr ministrów Miughetti oznajmił, że pożyczka 200 wiku, lecz bez owej myśli, jaką p. Dromn de Lhuys
'kład dobroczynny mepodoła wszystkiej biedzie, bo | ^ G * o ffo w  31go maja.Ceny^rgowe w w  ̂austr. | miniswow ^  wypuszczoną została pod korzy- do tej kwestyi przywięznje. Mogłoby więc zdarzyć

lemi warunkami. się. “ ówi na innem miejscu Opinion, że graliby
- - T  - U t '  • *  1-75 1 L o n d y n  31 maja. (Pr.) Państwa neutralne za śmy, jakby nam Niemcy kazały a me mogli

’ l  i l T f l  n l ? .............................. ......................... ! 1.60 proponowały na szóstem posiedzeniu konferencyi byśmy ich zniewolić do odwetu. Warto nad tern

w

na którego czele stałby stary ks. Grzegórz Kon- żdy mesie usługi i spółeczeństwu i członkom j g yt°  ..................  » • t  r7e | T „„ m mai
stanty j fn  Suco nikt nie wierzy, k t o k o l w i e k  nie- potrzebującym opieki lub pomocy, jeśli choć cześć Jęczmi 

y • i • i _ a.— no/łi7T7 połnio Wspominamy tu o tcm z tegojOwiGsco Obznajomiony jest ze stosunkami tamtejszemi, ogólnej nędzy ratuje. Wspominamy tu o tern z tego u w ie ś ................................„ ................................  ;
tak że nawet chłopi, których dla głosowania jedynie powodu, ^  * * ' * * * *. ” * *. . . 1-80

0-60z "przedmieść sprowadzano do gmachu po- my, wyrodziło przekonanie o potrzebie ^dnoezenia Proso
,• kipdv im nndnrpfekci nrawili o tym wszystkich a przynajmniej wielu instytucyj dobro- Ziemniaki.....................  • „ ...........................
strasznym kwnplocie" według wyrażenia korespon- eeynnycb, przekonanie, które podzielały byly niesdyi Draewo > •" * * - . . (za e i ą g j ) ..................  •
dentn tylko dla prąywoitoioi pmnz ?ęby wycndaili U j d ą . " ”  ...............................................miękkie
przekleństwo na'bo jarów . Stary ks. Suco j e s t  d a ł o  powód do utworzenia jednego z różnych zespolo- S ia n o ...................................„ .................................Q
zerem pod względem politycznym, a od lat wie- nych fan duszów dobroczynnych » że | 8 lo m a .............................. „ .............................
l u  w c a l e  n i c z e m  s i ę  p u b l i c z n i e  n i e  odznaczył. Na tylko Arcybractwo miłosierdzia i Bank pobożny u-
pierwsza wieść mniemali niektórzy, że to mowa chroniły się od tego kierunku centralistycznego.
o młodym księciu mającym te same imiona. Jest Z pomiemonego sprawozdania do wiadujemy bij, że .
on przynajmniej członkiem Izby prawodawczej, a |w  roku 1863 było różnemu czasy 251 osób w domu^ JPP? __ _—

1862 złr. 8413. Do fun-

linię Szlei jako granicę podziału Szlezwiku, a to się zastanowić. . „ , .
pod wyraźnym warunkiem, aby w odstąpionej Rozumowanie to jest wyrazem nieoficyalnej my- 
części Szlezwiku i w Holsztynie nie zakładano ża- śli we Francyi, a jednak podzielającej zdania rzą­
dnego portu związkowego i twierdzy związkowej, du o idei narodowości. Dowodzi ono, że ideę tę 
Reprezentanci Anglii i Rosyi dali także do pozna- pozwala Francya zastosować przeciw Danii w prze- 
nia iż rządy ich pod tern tylko zastrzeżeniem od- widywaniu możności zastosowania jej kiedyś prze­
stąpiły od traktatu londyńskiego. Reprezentant Ro- ciw Niemcom, lecz że się zawiedzie na tej premis- 

__________  l8yi V  Brunnow bronił szczególnie praw domu ol- sie. Chcą państwa niemieckie dostać Szlezwik, ale
HOeo maia Targ na woły opasowe, denburskiego. Postawiony n a  początku posiedzenia na podstawie me przez Francyę proponowanej

„ 30go w„,ŷ p  ^  I nj0Mk w«gM em  przedltóeoia rMe™u odrzuco . Wumer Abmdpost oburz. »i, Pb m y U y ttow ,-
sztuk 262 2022 465 2749 L y  został przez duńskiego pełnomocnika p. Quaade ma Niemcom prawa, aby im nie wolno by sta

r J Z I  ZakupiiiLa targowisku: rzeżnicy wiedeńscy sztuk. 1517 z powodu braku instrukcyi. wiać twierdz w zaborze szlezwickim; radzi zaś,
134 ko-1^aupmnatargo ^ pr0wincyi „ 1177 P e t e r s b u r g  31 maja. Journal de Sł. Peters aby Damę ogłosić neutralnem państwem, jakiem

10 óowra donosi o nakazie cesarskim zniżenia cła wy- jest Belgia ,
45 wozowego od gałganów z 60 na 30 kopijek od Z wniosków przez Gazetę kolonską wyprowa-

- - -  , - . A . .  .. , 1 _ ja 6 dzanych z protokółu konferencyi londyńskiej w d.
Waga szacunkowa jednćj sztuki wynosiła 410 do| p •    —------- -----------  117 b. m. (podanego wyżej), iż Prusy stały wtedy

Wiedeń

chociaż się tam przy żadnej sposobności szczegół- przytułku i pracy, to jest 117 mężczyzn a
nie nie odznaczył, to przecież jest gorliwymbiet. Ztych l l L v n b d o r z c  I Poza targowiskiem kupiono
stronnikiem port,! ' ?je “ ^iem  woiny b ^ l . b  » L ,  .r i i f l .

t ó s S y ' k i , i ° m y i “ l o eam aoL na H o V d ’a » , »«»7  r p .zo.t.loM , t r. 1862 * ■ “ ! ■ " !  J - . J S T  ' I , ,
dzienniki niezawisłe pomimo ostrych przepisów duszów tych przyłożyła się gmina w ilości 1Ó80 ztt\, 710 tuntów. Wiadomości z Warszawy mówią, że Milutyn zo- jeszcze na podstawie unii osobowej, a tylko opór
prasowych całkiem otwarcie wypowiadają, że cała składki uczyniły 1861 złr., z zarobku własnego 1837 Cena jednćj sztuki wynosiła złr. kr. I odw . miejgce jeg0 w koffiitecie urządza- Danii i Anglii, tudzież bieg wypadków sprowa- 

A„(]np,ro znaczenia I złr., z kar przysądzonych przez władze 2373 złr. Z 191 złr. — kr. w. a. ;acvm zaimuie wtei chwili książę Czerkaslu, leczldził podwyższone żądania niepodległości księstw,
Korespondent Pressy donosi, że rzecz cała ogra- tego wydano na żywność 4260 złr. na odzież, pranie Cena jednego cetnara mięsa wynosi a 3 . ją J  zastąpiony przez inną osobę, której zupełnie CO innego wyprowadza ministeryalna pru-

nicza się na kilku listach , ’które dr. Lamberti sprzęty i t d 163.3 złr., na najem lokalu opał i kr. do 26 złr. -  kr. w. a. e2zcz“  nie wymieniają3̂ Te same wiadomości mó ska Nord.aUg Ztg. Widz. ona w tym zarzucie
przywiózł z Carogrodu do ks. Suco, w któ- światło 1249, koszta administracji wyniosły 380 złr. /  . . Jwj komi8ye miejscowe włościańskie mają o- raczej złośliwość prasy lioeralnej; przyznaje Je­
rych księciu w pewnych razach robią widoki o- Pozostało na rok bieżący 659 złr. W przecięciu u- Pogłoski o wydzierżawieniu ruchu przyszłej kole. cowe in8trukcye. Wnosićby można z tego, dnak, że wielce cenić należy wsparcie ze strony
trzymania władzy w Księstwie. Listy te pochodzą trzymanie w zakładzie jednej osoby kosztnje dzień- iwow8ko-czerniow.eckiej, okazały się myloemi. Rada ^  Jkomuni9tyczne środki używane przez Milutyna Austryi, Związku niemieckiego, „tudzież oględnej
od Turków, powiada korespondent, którym się nie przeszło 22 centy. W przecięciu utrzymywano w zawiadowcza tej kole. naznaczyła “  JJ"’ przeraziły rząd rosyjski, nie dla skutków, jakie polityki francuskiej". Jako wyraz obecnego stanu
zachciało dukatów i piastrów książęcych, i dla te- ciągu tego roku osób % dziennie. W zakładzie wy- Wnego dyrektora swego, p Emanuela Z.ffer mżynie- ^  ^  w polg lecz z obaw aby nie sta- kwestyi, przedstawia minis eryalny dziennik pru-
go spekulowali na jego ambicyą, robiąc mu na- robiono nadto na swoj użytek materyałów wartości ra kolei krakowsko - lwowskiej, głównym inżynierem niebe ieczD ’ przykładem dla całego ce skl, „że niemieccy reprezentanci doszli obecnie do
dzieie jakich spełnienie w obecnych czasach 254 złr. oprócz wymienionego powyżej dochodu z z placą 4000 złr. i poruczyła mu dozór nad robotami. Nje nic bardziej wrażliwszego, jak po- tego, aby stosunek Księstw tylko na podstawie

pdawać się mu mogło prawdopodobnem. pracy poza dom przeznaczonej. ------- -------  miatanie z a s a d ą  własności. Zapewne interesowani niezależności od Danii urządzić, i wspierać na-
Dzieunik Eomanul nie przywięznje znaczenia -  W Wiszence wielkiej pod Janowem w obwo- lzha handlowo-przemysłowa toe Lwowie. względem Rosyanie wpłynąć musieli w stępstwo księcia Augustenburskiego, o ile tenże

pomimo dwu ostrzeżeń dodaje dzie lwowskim, powiesiła się wieśniaczka Tanka Ba- Dnia 24 maja odbyło się VIII zwyczajne poB e na odwo}anie Milutyna. zdoła prawo dziedzictwa udowodnić niewątpliwie.
1   - 1— J  i~‘—•- nwniRh.ij— i— —i-;-; i .w  na kto-1 _ p . Qraj wer8yj 0 konferencyi so Ze zresztą następstwo i uregulowanie granicy

dajemy dzisiaj jedną jeszcze, wielkie jeszcze zwiastują trudności, to łatwo prze-
Presse otrzymała telegrafem widzieć, a choćby państwa neutralne nie odmó-

takiei drobnostki*1 l ay *r»iaz0Iie w mająmu puuiu/.ujvU, ~v« "irieizscn wiceprezeaeui ■ y. i wiadomość. Nic tam jednak nowego nie powie wiły uważania kwestyi holsztyńskiej za kwestyę
Tvmczasem w Jasach odkryto także spisek, przypadku uszkodzenia lub kalectwa płacić bądź je- torem Izby, które to wybory przedłożono c. k. mmi, dzian0> Teraz tylko kombinacyom otwiera się sze- niemiecką, to pewnie zechcą poczytać kwestyę 

któremu korespondenci obu powyżej wymienio- dnorazowe, bądź dożywotnie wynagrodzenia poszko- 8terstwu handlu do zatwierdzenia. Stan Izby na rok I ^  W-zystkie one na tern jednak ograni- następstwa w Szlezwiku za taką, która podlega
nych wiedeńskich dzienników rzeczywiste przypi- dowanym, a w razie śmierci wynagradzać odpowie- 1864  je8t więc następujący: prezes, p. Józef Brauer r że Dania zo8tawioua 8amej sobie, nie rozstrzygnięciu m.ędzy-narodowemu . .

• dnio rodzinę osób, które straciły życie na kolei żela kupiec we Lwowie; wiceprezes, p. Karol Pietzsch fa-1 oprzeć się zaborowi swoich posiadłości, tych Malmo Snellpost w liście z Kopenhagi podaje
I HTn«nminil.ama ta idUi niA «£l flnhrrtwolnift nmó- I t M.a.irn 1 fnnjflrAW TnAfalrtWVnl, !wfi Lwowie. I *. . . . . r. i  M_  ,  I nU I no Ir ran lor An A\r A ni(J 2 niej dobrego

zarazem mówi, że
i -u u luli uu on ..ł r ________  ̂ _______ - .  r - -  . ■» j auu» ,  _______ j _____ ____________   ̂ _ przywiedzeniem do

VV Aa nnHUIi ,eKaduriw Bu k areszcie" wTrosła ’ do I depVrtamencie Gard we Francyi,'w którym pięć osób I p‘ 7ózef KoLcher kupiec we Lwowie dla obwodu I " S je ^ h T r e m  Tedn7mtt*gbszą"pom7ślne dla po-1 skutku unii skandynawskiej pod domem Berna- 
naiwvższeco stopnia- korespondent Wanderera u- życie straciło, a wiele innych otrzymało mniej więcej samborskiego; p. Jan Wallach kupiec handlujący su- świata rozwiązanie kwestyi duńskiej: pierw- dottego. Idzie o podział Szlezwiku na linu Flens-
waża ten spisek także za wymierzony przeciw ciężkie uszkodzenia, dał powód do procesu, który w knem we Lwowie, dla obwodu przemyskiego; p. A- mot j tem 8Woją rado§6) ie  chociaż że burga, gdyż linia Szle. nie utrzyma się. Szwecya 
unii a zarazem za dalszy ciąg tego prądu, który mąju był rozstrzygnięty. Towarzystwo kolei żelaznej braham Halpern hurtownik w Stanisławowie dla ob‘ j 8zkodą Danii, jednak z korzyścią dla idei naro- urzędowme wspiera Danię, a pod ręką pracuje na 
inż w końcu 1862 i początkach 1863 przybrał był odmówiło wynagrodzenia poszkodowanym, gdyż 9 le- wodu Stanisławowskiego; p. Jakób Bernstein kupiec 1 dowogci sprawa się zamyka; drugie nie bawią się rzecz planów francuskich. Inne znów doniesienia 
tam grożuy charakter Boiar Balsz, który według | tni chłopiec Piotr Blanc przyznał się, że położył n a |we Lwowie, dla obwodu żółkiewskiego; p. O. l .  Wm- | w 8nbtelnościi jecz praktycznym i samolubnym | mówią o zamiarze przedstawienia na kongresie

tysięcy franków naraz, tudzież od Igo października dja obwodu Samborskiego; p. August Schumann ta- . traktatu z f  1852, nie potrzebuje się bynajmniej do Evreux na wystawę rolniczą, towarzyszył imdnnajskich, został wczoraj uwięziony w Jasach.

tejszego

legnie pozwalała wąSi7"o7e7^zbro^ ^ 7 '  IInne wynagrodimia wynoszą po 5,000 do 3,500 fr .L ef EDgei budowniczy we Lwowie dla obwodu stryi
n o .L riiira . listów  k tó re  p Balsz Disał i podpi- —  Dnia 31go maja dosięgło najwyższe ciepło 14 ,0, akiego. Zastępcy: a) ze stanu kupieckiego: pp. K arol nach. Kilka listów, które p. m isz pisai l p o u p i  otoA „ „ mAt™ « ^ d ż in ie  2ei no oo- T. „  L i n  w ib tn r Ooidbamn. Joachim Hoch4a tak ya'p-ranira lak i w I z b i e  najniższe 5®,8, stan barometru o godzinie 2ej po po- Werner, Jan Klein, Wiktor Goldbaum, Joachim HochK o w j r S w »»“ ?K s i J r a r o V p m f S '  »dti« w * » Ma, k u . stos,r k T ,  r t Lr r ? ; s  r
w krain śledztwa dla poddania pod sprawdzenie wiatr wschodni słaby, z rana pochmurno, potem zu- przemysłowego: pp. Franciszek Bnłatowski krawiec,
rostepowania Kstęcia. Oskarża on rząd" o zamie- pełna pogoda; rauo Igo czerwca o godzinie 6tćj tern- Zygmnnt Mozer mosiężnik i Władysław Dąbrowski
rzoną wojskową organizacyą kraju, występuje peratura powietrza +  8",5, wysokość barometru|lakiemik we Lwowie,
przeciw nowej ustawie wyborczej i proponuje fe- 330"‘,29.
deracyjną unią obu Księstw. Kilka tych listów no- — Jntro we czwartek dnia 2 czerwca, S. Erazma 
si na sobie pieczęć z napisem „Comitetul clubului biskupa męczennika i S. Eugenii. 
national“ (komitet klubu narodowego). — r~—

P. Panait Balsz, jako pochwycony na świeżym TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH Lfepesze telegraficzne.
uczynku zbrodni zdrady głównej przeciw krajowil w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiej. I W i e d e ń  31 maja. (Gaz. Szl.) Mocarstwa nie-

PRZEGLĄD POLITTCZSY.

i tronowi, został uwięziony. Śledztwo prowadzą 7a_ iadomienia> c. k. sad kraj. lwowski Ale-1 mieckie będą obstawać przy żądaniu całego Szlez- 
w Bukareszcie i Jasach z największym pośpiechem; , Ta/wińskieeo o zapłacenie 13 złr. p. Julii wiku. Odroczenie konferencyi celnej naznaczonem 
a skoro się ukończy, zwołane zostaną właściwe Bą- . k o w e i  term rozprawy 18 lipca- Kurator Dr zostało do 12go czerwca. Gen. Korres. stwierdza
dy do osądzenia obwinionych podług przep.sów u- się glbinętn angielskiego
atnwv karnm.“ ' J - - Maryę z Osuchowskich Cha- K o  b u r g  3 0  maja. Sejm koburski na nowo dziś

- - - - - 'otwarty zażądał jednogłośnie przedłożenia sobie

głosowanie ; prawie każdego zmuszać do tego po- eksteb. sumy 2,550 złp « Mlhr Otes«owa i Kielicho I sprawach Szlezwiku i Hols*tynu;
trzeba. Korespondent Pressy powiada, że rząd za- w*5 ara or r aci j ’ (protestując przeciw zamiarowi podziału Szlezwiku.

-- - • ?------ J-  T -■»------L i c y t a c y e .  W Brodach dochód z opłaty z a l ^ ^  r --------------d -.- ł„h.

żą Danii iż gdy nie przystanie na odstąpienie ka- przyszłćj sesyi dyskusyę nad petycyą żądającą, 
wałka Szlezwiku, to stracić może cały. Rzeczy aby zabroniono dziennikom robienia uwag nad roz- 
wiście w obec wyrzeczonego już prawidła, iż An I prawami Izb.
glia nie stanie z bronią w ręku w obronie Danii, Monitor zawiadamia, że wybory do rad depar- 
wszelki opór Danii na konferencyach może tylko tamentowych odbędą się 18 i 19 czerwca, 
jowiększać roszczenia Niemiec. Pokazało się to Dziś już General Korresp. potwierdza bliski ga- 
uż na posiedzeniach 17 i 28 maja. Na pier wszem binetu palmerstońskiego upadek, a ma on być tak 
podajemy wyżej protokół jego) szło tylko o unię bliskim, iż pismo to mniema, że gabinet dzisiejszy 

osobową) Księstw; na drugiem już o oderwanie niedoczeka nawet końca rozwiązania sporu duń- 
Jsięstw. sko-niemieckiego.

Zupełnie inaczej zapatruje się Opinion natio Car Aleksander z żoną i trojgiem najmłodszych 
nale na stan rzeczy, a to pomimo, że dziennik ten dzieci przybędzie 8 bm. do Królewca. Dnia 9 staną 
jest adwokatem narodowości. Mógłby on posłużyć w Berlinie, lecz się tam nie zatrzymają i udadzą 
za odpowiedź tym dziennikom niemieckim, które I się wprost do Poczdamu, a stamtąd do zamku 
przeciw narodowościom występując, w tej jednak w Babelsbergu, gdzie parę dni pozostaną, 
kwestyi nie gardzą ich zastósowaniem, skoro to | Garibaldi w liście do Morning Post mim, i t

myślą trzymać się tureckiej zasady: „ Jeżli góra me H a m b u r g  31 maja po południu. BSrsenhalle

nosci w Juuoaczowie puu i. ± w u. — I nenha^i
bunałów sądowych następujące wezwanie: bra Suchodoł, Białobrzegi, Głowienka, Krrścienko niż- j cznycb sferach mających głos w rzeczach polity

Panie Prezesie! Natychmiast udasz się Pan ze sze term. 11 lipca i 29 sierpnia r. b. I k; objawia się usposobienie nieprzyjazne pojedna
Bwymi kolegami, sędziami i wszystkimi sądowy- Pos ady .  Kontrolera przy urzędzie cłowym w ejnjUi Urzędowe dzieniki namiętnie się wyrażają, 
mi urzędnikami do Prefekta dla złożenia na jego Lwowie (1050 złr.). I P a r y ż  31 maja. Constitutionnel mówi w arty
ręce jako reprezentanta rządu centralnego, wotum I Zawez wani a .  Wierzycieli Samuela Naftali Bisfe-1 kale podpisanym przez p. Limayraka o krokach 
zgadzającego się na czyn rządu  ̂ dnia 14go maja | w Brodaeh w d. 6 września zmarłego. I przedsiębranych przez księcia Kuzę: Kroki te rze
dokonany. Rząd ma prawo żądania tego wotum 
od tych wszystkich, którzy zamierzają nadal słu­
żyć krajowi i Księciu."

(podp.) Orbescu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a R ó w  Igo czerwca. Rada ogólna Towarzy- 

twa opiekującego się domem przytułku i pracy w 
Krakowie, ogłosiła temi dniami sprawozdanie z roku 
1863, podpisane przez prezydującego swego p. Ka-

czywiście należą do kategoryi tycb, jakie sobie
nwoAmirnł i h o n d a l I mocarstwa zastrzegły; wszelako książę Kuza znaj

G o s p o d a r s tw o , p r z e m y s ł  l n a n o e l. Jdowai się w konieczności chwycenia się ich, za
P r z e w o r s k  30go maja. Ceny targowe w w. austr. I strzegając uregulowanie ich przez mocarstwa. Na
Pszenica 
Żyto . . 
Jęczmień 
Owies . 
Groch 
Tatarka

(za mierzyoę) 2-70 I Wschodzie w ogóle, gdzie gwałtowne przesilenie
1-80 |  mogłoby mieć najsmutniejsze następstwa, mocar-
1-65 Jstwa muszą wszystkie środki pojednania wyczer
1*50 Jpać, aby nie rozniecić pożaru, któryby następnie
1-72 I z trudnością ugasić przyszło. —  Monitor donosi'
1-65 j Urzędowa depesza z Rzymu mówi, że^Papież wczo

może być z korzyścią dla Niemiec.
a  H  n n n  ł r ,  A t r i  f

przybył do Anglii, aDy opłacić święty dług wdzię-
Nikt bardziej od nas — mówi Opinion n a t.— czności, i że nigdy nie będzie mógł dostatecznie 

nie”jest oddany prawom narodowości, a rząd mo- zadośćuczynić za przyjęcie jakiego doznał, 
że liczyć na nasze sympatye, ilekroć postawi na Co do księstw Naddunajskich, Botschafter który 
przedzie tę zasadę odżywiającą, której ostateczne miewa niekiedy przystęp do sfer rządowych, przy- 
zwycięstwo będzie tryumfem pokoju trwałego i pisuje księciu Kuzie bardzo rozległe plany, do któ- 
wolności nieprzełomnej. Niemniej jednak nie liczy- rych Rumunia dzisiejsza ma być tylko przygotowa- 
my się do tych, co porwani gorliwością niepo- niem. Idzie bowiem o utworzenie wielkiego związku 
miarkowaną nadużywają narodowości do tego sto- na Wschodzie, do którego weszłyby Rumunia, Serbia, 
pnia, że robią z niej pewien rodzaj powszechnego Czarnogóra i Grecya. Minister Kogolniczano ma 
lekarstwa dającego się Btosować do wszystkich prowadzić korespondencyę dyplomatyczną ku te- 
cierpień, jakieby się w którymbądżkolwiek za mu zmierzającą, a natchnienia odbiera z Paryża, 
kątku Europy pojawiły. Nie wierzymy, aby np. Botschafter sądzi, że oraz cele dynastyczne księ- 
dla uporządkowania kwestyi szlezwickiej należa-1 cia Kuzy są w związku z tą koalicyą wschodnią, 
ło się do niej uciekać, a to po prostu dla tego, że Wiadomości z Maroko, nadeszłe przez Soutbam- 
prowincya ta jest częścią integralną i istotną Da pton, mówią, że rząd francuski zażądał od rządu 
nii, a Niemcy są tam jedynie przybyszami. Rząd marokańskiego zadośćuczynienia za zamordowanie 
wie o tem tak dobrze jak my, lecz przemaga n Francuza w pobliżu Tetuanu i za danie schro- 
niego nadzieja wprowadzenia przy sposobności nienia jednemu z przywódców powstania algier- 
sporn duńsko-niemieckiego, w łono Rzeszy nie- skiego. Francya żąda wydania morderców, równie 
mieckiej głosowania powszechnego i naznaczenia jak dowódcy arabskiego i oddalenia gubernatora 
mu stanowczo miejsca w prawie publicznem. Bar- Tetuanu. W przeciwnym razie okręta francuskie 
dzo to wzniosły punkt widzenia: tego nie zaprze- blokować będą porty marokańskie. Monitor mil- 
czamy; lecz czyż niejest to nieroztropnem poświę- czy o tem zajściu, co mu wymawia Patrie. 
cać Danię i naruszyć silnie, zdaniem naszem, ró- Postępowanie floty biszpańskićj względem rze- 
wnowagę europejską, w nadziei rezultatu, który czypospolitćj peruwiańskićj, o którem wczoraj 
koniec końców polega tylko na nadziei? Pytanie wspmnieliśmy, wywołało w tym kraju oburzenie
i . . _____*.» n n o ł . m i i l  4  I . '  ra ra f r i lo  a \a  ł a m  (IT K im  P n s ł o w i p .  7 .» P - r» n ip 7 .n ito warto przynajmniej postawić. gotują się tam do oporu. Posłowie zagraniczni

Dalej mówi opozycyjny dziennik francuski, że protestowali przeciw zajęciu przez Hiszpanię wysp 
rządy niemieckie dobrze wiedzą, dokąd zmierza Chinchas; jedynie pełnomocnik francuski wstrzy-

Kurs papierów  I pieniędzy.

Kraków 1 czerwca 
Srebro pol.st. zalOOzł.

* nowe obr. „ 
Listy w t  poL x kup. 
Banknoty poi. 100 złr. 
Buble ros. za „ , 
Talary pruskie 150 
Banknoty prus. tao 
Srebro nowe austr. 
Dukaty austryaokie 

9  holend. ważne
Napoleon d’o r . .  . . 
Półimperyały rosy}.. 
Listy gal. nowe s kup.

i  P Btare Oblig. indemn.
Ak. k. g. bexkn.idyw.

Wiedeń 1 czer. (tel.) 
a% Metaliki . . . . 
B0/  Pożyczka naród. 
Akoye banku wiedeń.

„ ,  kredyt-
Losy 6% a r-

Londyuj io  foist stert. 
Dukat pojedynesy:

łfdajt pl»°l
106 
111 
961 

416 
163 
1T2 
88} 

114 
6 46 
6 46 
9 38 
9 48
I6ił8 iUi

330

106 
109 
94i 

413 
160 
170 
871 

113 
6 36 
5 35 
9 13 
9 33 
U ł
77§
73}

318

Wiedeń 31 maja. 
5% Metaliki na wal. a. 
5*/,Potyczka naród.. 

Metaliki na m .k .. 
Obi. ind. niż. Austr. 

» » węgiers. 
chor. i ban

72 90 
80 10 

784 — 
196 40 
96 26 

113} — 
114 20 

6 44}

»
»
u » »
!> * »
n 9 n
n n n ukowińs- 
,  ,  ,  siedmiogr
„ Pożyoz.n. wenecka 

Listy zastawne. 
5®/. Banku nar. 6-letnie

10 n
12-mier 

n n n  losowa. 
4% Galicyjskie . z. n, 
Potyczki loteryjne. 

Losy pożycz, z r. 1839 
.  s » 1654

» » I860
,  „ n 1664
■ Como-Renten
■ Kredytowe .
■ tryest na 4} */,
■ tegl.par. naDun.
■ ks. Baterhazego 
a ka. S a l s a . . .

ł«daj' pl»«

68 60 68 40
80 10 80 -
72 75 73 66
88 76 88 35
75 60 76 15
76 50 76 -
73 75 73 40
72 25 71 75
72 75 71 35
81 10 81 —

—  — ___  ___

101 75 101 25

90 50 90 -
73 26 72 75

153 60 163 -
92 - 91 75
96 70 96 70
95 95 96 85
19 76 19 36

131 25 131 -
108 — 107 -
89 76 89 36
95 — 94 -
22 - 81 tO

Losy ks. Palfy . . .
„ ka. Klary 
„ hr. St. Genoii .
„ miasta B u d y ..
„ ks. Windiscngr.
» hr. Waldstein . 
n hr. Keglevich . 

Akcye bank. i przem 
Banku naród, austr.. 
Nakładu Kredytowego 
żeglugi par. na Dunaju 

Kolei półn.Ferdynan. 
„ rządowćj fr.-a. 
u zachodniej o. El. 
,  Pardubiokićj . 
n Nadcisańskićj . 
„ Południowćj. . 

Galicyjskiej. . 
Kursa zagraniczne(3.  miewęomo). 
Amator. 100 złh.- 
Augsb.100 zł.nr.
b X  100 ta l . ,  
Frankf. n. M. 100 
Samb. 100 mark.
Lipsk 100 talar. 
Londyn 100 fon. 
ParyilOO frank.

i\Is•*4
4
3
4

łłdajy P'an*
30 — 39 60
28 50 28 —
33 25 31 76
29 50 29 —
19 60 19 -
20 25 19 76
13 50 13 25

786 - 784 —
194 80 194 70
446 - 445 -
163 - 183 90
184 - 183 50
133 — 131 76
133 60 133 —
359 — 357 —
21T _ 246 —
226 50 324 75

99 70 99 60
96 85 96 75

97 90 96 80
»5 90 85 80

114 50 114 36
45 35 46 30

Waluty:
Cesars. korony . . . 

B pół korony . . 
„ dukaty na wagę 
„ „ obrąozk.

Złoto al marco . . .
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
Fryderyki
Lmdoiy (niemieckie) 
Suwereny angiejskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ........................

kupony

Pruskie bilety kas.

Lwów 30 maja
Dukat holenderski .

_ austryacki. • 
Półunperyal rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gaL b. kup. w. a.

Obligi Sadem. V  kup.

*łda|» plaa«

15 86 15 80

5 44} 5 43}
5 44} 5 43}
5 42 6 40
9 21} 9 30}
16 40 16 -
9 75 9 72
9 45 9 40

11 65 11 63
9 44 9 41

114 85 113 60
114 86 113 50
1 73 1 71
1 73 1 71

6 42 5 37
5 45 6 39
9 44 9 33
1 80 1 77
1 72 1 71

73 63 72 88
77 39 76 63
74 8 73 43

Mdajf płaof

Potyczka nar. b. kup. 
Afce. kol. gal. b. knp,

80 68
321 83

79 91 
319 60

Warszawa 30 maja 
półimperyały . rnbli 
Obligi skarbowe „ 

kupon. ,  
Listy zact. III ok. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

wsrsz.-wiedeń. B 
Akoye kolei łeL 

wars«.-kydgo. ,

86 — 

14| 2

77 —

86 75

85 66 
66J 
14 — 
— 26}

76 60

80 50

Wrocław 31 maja. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań. List. zast. 4*/,Ol II
Obligi kolei krak.-szT.

88}
861>,

87 i 
84,", 
78}

Paryi 31 maja. 
Renta 3 % ............... 66 65

Londyn 38 maja. 
Konsole. . . . . . w  A

mał się.

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. Qstatme dcpeSM telegTafiCZUe „CiaSD“.
Odchodzą:

z Krakowa do Wiednia 7 rano; 3.30 po południu — do 
Warszawy o godz. 3.30 po południu — do Wrocła­
wia 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Cfder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór, 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed połu­

dniem; 2.15 po południu, 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem; 2.26 po 

południu; 7.56 wieczór, 
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór. 

Przemyśla do Krakowa 9 rano.
Przychodzą:

do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór— z Wro­
cławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; — 2 G* 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5. 27 
wieczór — ze Lwowa 2.54 po południu; 6.15 rano; 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieczór 6.40.

L o n d y n  1 czerwca. London Gazette pisze: Da­
nia zapowiedziała przywrócenie blokady, jeśliby 
konfereneya po dzień 12 czerwca nie doprowadzi­
ła do nłoźenia punktów przedngodnych umowy.

Wi e d e ń  1 czerwca. W dzisiejszem ciągaienin 
losów pożyczki skarbowej z r. 1864, główna wy­
grana padła na seryę 2.341 Nr. 19; druga wy- 

,grana: serya 1.280 Nr. 20; trzecia wygrana: se- 
rya 3.667 Nr. 39; czwarta wygrana: serya 1.280 
Nr. 47. Inne serye wyciągnięte 3,845, 317, 2,908, 
1,844, 3,270.

Kursa W i e d e ń  1 czerwca wieczór. Kolój pół­
nocna 183— Akcye kredytowe 195. 40 — Losy t 
r. 1860 96.30  — Losy z r. 1864 95. 25.

BBDAKTOR o d p o w ie d z ia ln y  i w y d a w c a  

Antmni U*»buU»*c$M.



CZAS z Czwartku 2 Czerwca 1864.

N A K Ł A D E M
W A W R Z Y N K A  P I S Z A

w B O C H N I,
wyszły następujące dzieła których dostać można 
we wśzystkich k8iS ^ “ aycchh .kr3J0Wych 1 zagr*‘

Żywot Jezusa Chrystusa,
* czyli
Droga zbawienia,

k tó rą  do nieba prow adził, nauczał, oży­
wiał i t. d.

W 8ce dużej XVI., 395 i IV stronnic.
Żywot ten n a p i s a n y  jest przez Św. Bonawenturę

7 Hr mnieiszvch i Św. Franciszka Serafickiego 
Dra ś. Teologii—Biskupa Albańskiego i Kardynała 
kościoła św. Rzymskiego. Na język polski Prz®I 
tlómaczył so Baltazar Opeć, Dr. sławnśj Akademii 
krakowskiój, dedykując przekład N ajjaśn gszg  
Elżbiecie królewnie polskiej, acórceZ ygm unto  
Wielkieeo. Pierwszy raz wyszedł ten żywot w 
nrzekladzie polskim w r. 1532, u Hieronima Wi­
ktora w Krakowie, i taką uzyskał wziętosć, że go 
w r 1773 w 13śj edycyi drukowano. .

Ponieważ przez dhigi czas dzieła tego w księgar­
stwie polskićm brakowało, a ze strony Publiczno­
ści czeste były zapytywania, więc się księgarnia 
zdecydowała, mimo tylu innych dzieł podobnych^
zrobić nakład nowy, p op raw n y-z  kolei 14 - w  
którym dzieło to łaskawój Publiczności poleca. 
Cena egzemplarza broszurowanego w Państwie 
austryackićm 1 złr. wal.austr., za granicą 20 sgr. 
pruskich. ,

ŻYWOTY ŚWIĘTYCH PAŃSKICH,
pierwotnie wydane przez O. N. N., Dominikana
w Krakowie w XVII wieku_wierszem,^teraz zaś

^ n p l n .  -  P u ii i™
austryackićm 40 centów wal. austr., za granicą 

8 sgr. pr.

N a jw ięk szy  (718-1-3)

K L O T Y  O Ł T A R Z
zawierający w sobie:

Nauki, Modlitwy, Pieśni rozmaite i U  
W 12ce dużćj, XII., «12 i VIII. stronnic (bitym 

drukiem.)

c ™ s s x r a ' * £ *
Broszurowany • • • • • ' ,  f * 01.Oprawny w pap. skór. z futwałem 80 „

.  w papier safian. „ 1 ZŁ — »
„ w skórkę _ » I » 30 „

Na papierze welinowym:
Broszurow any.....................  »
Opr. w pap. saf. z futerałem . 1 AŁ t>o „

„ „ „ zezł brz.ifuŁ* » ~~ •
„ „ czar. z kol. „ 3 " — * _

"Oprócz tego w oprawach ozdobnych, 8t^®°^nj.° 
do wykwintności oprawy — egzem pla^ P  • 
60 cent. (2 tal. 12 s g r  ), 4 rf. (2 taŁ 20 BgTO, «
30 cent. (4 tal. 6 sgr.), i  8 zł. (5 tal. 10 sg .)

(Nadesłane).
Nowa krew i nowe muszkuły powstałe przez uży­

cie Revalesciere D a  Barry z Londynu są skutkiem 
żywotności odzyskanej przez to wyborne pożywienie 
w systematach spracowanych, chorobliwych lub wy­
cieńczonych. ( • )

Przypadek wyleczenia: Nr. 56.935. Barr. (dep. 
Niższego Benu) 4 czerwca 1861. — Panie, Bevale- 
sciere cudownie na mnie działała; siły mi znów w ra­
cają, i nowe życie przejmuje mię jakby w młodości. 
Apetyt, którego przez wiele lat nie było, cudownie 
odzyskany, a ciśnienie tudzież ściskanie głowy, które 
od lat czterdziestu przeszły w stan chroniczny, już 
mię więcej nie trapią. Dawid Ruff, wlaścieiel.

Bzeczywiścio więcej ziż 60,000 przypadków wy 
zdrowienia skatkiem tego wybornego pokarmu świad­
czy, że dolegliwości, niebezpieczeństwa i zawody, ja ­
kich dotychczas doznawali chorzy przez leki nudzą­
ce, zastąpione są teraz pewnością radykalnego^ i śpie- 
sznego wyleczenia za pomocą smacznej mączki nz<1(a ' 
wiającej, Beralesciere Du Barry z Londynu, która 
przywraca zupełne zdrowie organom trawienia, ner­
wom, płucom, wątrobie i błonom śluzowym, nawet 
najbardiiej wycieńczonym; leczy w z!ćm trawieniu, 
cierpieniach żołądka i kiszek, zatwardzeniach nało­
gowych, hemoroidach, zaflegmieniach, wiatrach, b i­
ciu serca, biegunce, wzdęciu, zawrocie, szumie uszów, 
niesmaku, zamuleniu, migrenie, nudnościach i wymio­
tach, w boleściach, kwasach, kurczach i spazmach 
żo.ądkowych, w bezsenności, kaszlu głuchocie, gnie­
ceniu, dławicy, dychawicy, suchotach, liszajach, wyrzu­
tach, melancholii, wycieńczeniu, reumatyzmie, poda­
grze. lebrze, katarze, hysteryi, bolu nerwów, wadach 
krwi, wodnej puchlinie, braku cery i energii nerwów.

D o m  d i i  H u r r y  77 Begent-Street London i 
26 Place Vendome Paryż; 12, rue de 1’Empereur 
Brukseli®, i 2 via Oporto, Torino. — W  pudełkach 
po kil. 5 fr.; 1 kil. 8 fr. 75 c .; 6 kil. 40 fr. 
12 kil. 75 fr. ,

g^p*Sprzedaje w Krakowie apt. Bruno Miczyn- 
ski, p. W Molędziński apt. pod „Barankiem" i p- 
Karol Rżąca kupiec; —  we Lwowio^ ć ż u

fmunt Rucker; — w Petersburgu o ło l  i  b c tim ia
Tardy.

C. k. uprzywil. czeska Kolej zachodnia.
C. k. Urząd pocztowy Pilzno, (w Czechach — Pilsen).

OBWIESZCZENIE.

13srg. 
16 
20 
26

18 „ 
tta l. 2 „ 
1 » 1 . 1° .  
2

N a j n o w s z e

wielkie losowanie
pieniężne

2 Milionów 650.000 Marków,
w którem tylko wygrane będą wy­
ciągnięte za zezwoleniem i gwaran- 

cya rządu Państwa.
M iędzy 1 T .* 9 0 0  trafnem i znaj- 

du ią  się główne trafne po m arków
250.000, 150.000, 100.000, 50.000, 
dw a po 25.000, 2 po 20.000, 2 po
15.000, 2 po 12.500, 2 po 10.000 
1 7.500, 5 po 5.000, 7 po 3.750 
85 po 2.500," 5 po 1.250, 105 po
1.000, 5 po 750, 130 po 500, 245 
po 250, 11.000 po 117 i t. d.
C ały los orygin. koBztuje 7 zł. w. a. 
P ó ł losu „ n
Dwie czw arte T
Cztery ósemki „

ciągnienie zaczyna się
dnia 9 przyszłego miesiąca.

Moje godło handlowe znane do­
statecznie, z powodu wielu i częstych 
u  mnie największych trafnych w y- 
p łacanych, zostaje niezm ienne i u - 
trw alone: (652-4-5)

„Boskie błogosławieństwo n Cohna.“
Zamiejscowe zamówienia, z załą­

czeniem wszelkiego rodzaju  pienię­
dzy papierowych lub m arek beto­
w ych, uskuteczniam  sam do najdal­
szych okolic spiesznie i z dyskrecyą; 
a listy ciągnienia i w ygrane p ien ią ­
dze przesyłam  zaraz po ciągnieniu.

Łaz. Sams. Colm. 
Bankier w H am burgu.

n n 
n n V

3$ r> r> u

Wody Mineralne
tegoroczne świeże,

(naturalne nie sztuczne), 
nadeszły do Handlu

STANISŁAWA FEINTUCHA
W  KRAKOW IE,

w Rynku głównym „ szara Ka­
mienica.* (726-1 )

1 R A T iż e j  podpisany, otrzymawszy zu- 
pełną koncesyę drukarską, przyj­

muje do druku
wszelkie płody literatury,

jako i inne 
wszelkie roboty tyczące się 

druku, .
to jest; tabele różnej wielkości, książki do 
modlenia, bilety wizytowe i adresowe, | 
kartki pogrzebowe, ogłoszenia itd., po u- 
u m i a r k o w a n y c h  cenach, — poleca­
jąc się łaskawym względom szanownej 

Publiczności;
W Drukarni „pod G w i a z d ą“ w Ryn- j 

ku przy ulicy Wiślnej w Krakowie. 
J ó z e f
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Tylko 4 talary —• 7 złr. 
w. a .— 15 franków

kosztuje cały o r y g i n a l n y  l o s  do

Wielkiego losowania
pieniężnego,

zaręczonego i nadzorowanego przez 
książęcy Brunświcki rząd Państwa, 

którego ciągnienie nastąpi 
dnia 0 i IO Czerwca rb., 
w którem tylko wygrane wyciągnięte 

będą. «,
Między 17.500 wygranemi znąj. 

dują się główne trafne po talarów 
100.000, 60.000, 40.000,
20.000, 2 po 10.000, 2  po
8 . 0 0 0 ,  2 po 6 . 0 0 0 ,  2 po
5.000, 2  po 4,000, 3.000. 
5 po a . o o o ,  6 po 1.500, 85 
po 1.000, 105 po 400, 130 po 
*00, 245 po IOO talarów.
'/ ,  losu kosztuje 2  talary —  3  % 

złr. w . a. —  7 %  franków.
%  losu kosztuje 2  talary —  3  %  

złr. w. a. —  7 % franków. 
Nasza dewiza handlowa jest ogól­

nie znana:
„ T e r a z  k w i t n i e  s z c z ę - 

ś c ie  u  W e in b e r g a
Pod tą dewizą wygrane zostały 

u nas w krótkim czasie nąjwiększe 
trafne 100.000 M arków, 50.000 
M arków, 20.000 Marków, i  30.000  
Marków.

Ponieważ warunki dla uczestników 
są bardzo korzystne, popyt za tymi 
losami jest nadzwyczaj wielki; upra­
szamy przeto o ja k  na j spieszniej - 
sze zamówienia z załączeniem kwo­
ty, które się uskuteczniąją punktua l­
nie i z dyskrecyą.

L.S. Weinberg &C°
(6 4 8 -6 ) Banquier in Hamburg.

Urzędowe listy ciągnienia przesy­
łamy zaraz po decyzyi bezpłatnie.

Wielkie Brunświckie
Losowanie pieniężne
pod gwarancyą książęcego Brunświ- 

ckiego rządu. Ciągnienie nastąpi
dnia 9 i IO Czerwca r. b.

Między 32 .000  numerów przy­
chodzi 17.500 wygranych w sumie

1,060,500 talarów pruskich
do p o d z i a ł u .

Całe losy oryginalne po 7 złr. w. a. 
%  „  rozmaite numera 7 „ „

4/* » » n 7 » »
są do nabycia wprost w podpisanym 
Domie bankowym
A . S c h a r la c h  & N e u m a n n

w H a m b u r g u .  
Zamówienia uskuteczniają się tyl­

ko za przysłaniem należności. Po 
ciągnieniu otrzymają szanowni nasi 
interesanci urzędową listę ciągnie- 
bezpłatnie. (646—4)

Podpisani mają aasacsjt podać nmicjszcn, do ogólnej wiadomości, ŻC dla S®»nOWneJ
Publiczności, zwiedzającej kąpiele w Marlenbadzie, Karlsbadzie i 1 ran
zensbadzie ^ ^y y  o d  I g o  C zerw ca  1 8 6 4  rofcu  W
podczas pory kąpielowej do końca Września przyjmowanie Panów p o d ró ż u ją c y c h  i tychłe f
nych miejsc kąpielowych uskuteczniane będzie bezpośrednio w e .  fe. IJrzędzie pocztowym '

Pilznie w dworcu Kolei.
c k . czesk ie j Kolei z a c h o d n ie j, n a s tę p u ją c o :  

Odjazd pociągu osobow. Nr. 5 z Pragi o g. 9 m. 10 przedp 
Przyjazd ,, „ „ do Pilzna „ 12 „  36 w poi

Odjazd c. k .  pocztą  
z dworca Kolei w  Pilznie do Marienbadu i Karlsbadu <

gOdz. 1 min. l uzpoł ud.

C. k. Jazdy pocztowe łączą się z pociągami 
Pociąg osobowy Nr 3. odchodzi z  Pragi o god. 8 m. 50 w. 

w „ „ przybywa do Pilzna „  12 „ 10 w n.
Odjazd c. k. pocztą: 

dworca Kolei w Pilznie do Marienbadu i Karlsbadu o
godz. 12 min. 50 w nocy. 

Przyjazd do Marienbadu „ 9
„ n E ger » 1
„ „ Franzensbadu „ 3

„ Karlsbadu „ 10

Przyjazd do M arienbadu

» » E ger ,  .

„ „ Franzensbadu
„ K arlsbadu

10
3
4 

11

Odjazd c. k. poczty z

„ pociągu Nr. 
Przyjazd „

Franzensbadu o 
Eger
Marienbadu 
Karlsbadu 

z Pilzna 
do Pragi

40 przedpoł.
50 po poł.
15 „
30 przedpoł.

Jazda napowrót.
Odjazd c. k. poczty z Franzensbadu o g.

Eger »
Marienbadu „

10 30 rano.
11 35 przedp 
4 30 po poł. 
2 —

2 51 
6 24

»
rano.

n

Karlsbadu

n n
n ” »
„ v n
„ pociągu Nr. 6 z Pilzna

Przyjazd „ „ „ do Pragi

50 wiecz. 
10 rano.

!•>
— wiecz.

9 —  wiecz.
1 0  -  „

3 40 rano.
3 30 „
2 39 po poł. 
6 2 „

KORDIAŁ PEPSINY.
Przygotowany przez pp. Grimault et Com. 

aptekarzy w Paryżu.

Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy­
nie, dokonane przez Dra Corvisart, nadwor­
nego Lekarza Cesarza Francuzów; jest sokiem 
gastrycznym, czyli żywiołem trawienia oczy­
szczonym, który natura sama w żołądku zwie­
rząt tworzy i wydaje, dla spowodowania i od- 
jycia funkcyi trawienia. Brak jej w żołądku 
sprawia ociężałość, senność, brak apetytu, fle­
gmę, ból głowy, boleści żołądka, zapalenie i 
nabrzmienie kiszek, odbijanie, wymioty po je­
dzeniu, nabrzmienie błon śluzowych, utratę sił 
i ogólną niemoc. Kordyał ten najsilniej dzia­
ła, kiedy idzie o wzmocnienie żołądka, i za­
pobieżenie ni imieniu organizmu, po złośliwych 
gorączkach zgniłej i tyfoidalnej, przeciw wy­
miotom kobiet w stanie ciąży.

Środek ten upoważniony został przez Pa- 
ryzką Akademię Medyczną. (146-16-34)

Dostać można w Warszawie u p. Mrozow­
skiego —  w Wilnie u p. Chrośdckiego — 
we Lwowie u p. R uker  „pod srebrnym Or- 
tem“ — w Krakowie u p. M olfdzińskie- 
g0 —  w Poznaniu u p. Elsnera  —  w Kijo­
wie u p. M arcinczyka  i innych.

DWOREK
murowany z ogródkiem, nowo wyrestaurowany 
pod Nr. , f i  przy Smoleńsku, pod korzystnemi 
warunkami jest z wolnój ręki do sprzedania. Wia­
domość w tymże domu na piętrze. (744-1-3)

Taryfa należytości za przewóz osób.

Z dworca Kolei w 
Pilznie do

U w a g a . Podróżni, życzący sobie osobną jazdę z dworca kolei w Pilznie do powyz wskazanych 
miejsc, raczą o tóm zawiadomić konduktora p o c i ą g o w e g o  w  Pi adze, a y y p  
towe w Pilznie.m ogły być przy przybyciu pociągu w pogotowiu.

Praga czeska w Maju 1864 r.
Dyrekcya ces. król uprzywilejowanej czeskiej kolei zachodniej.

C. k . U rzą d  p o c z to w y  w  P ilz n ie .__________ ^

Marienbadu 
Karlsbadu 
Franzensbadu

Cena za Jazdę tam 
i napowrńt.
Złr.

5
6 
8

cent.

8 0
36
46

Każdy Podróżny może mieć 30 fantów pakun­
ku podróżnego bez opfaty.

(698-3-6)

'Właśnie otrzymałem wprost 
x  A n g l i i  pierwszy transport

świeżego Turnipso
(Stoppelriibe) Cetnar

i sprzedaję: złr.
White globe Turnips okrągławy po 60 
Norfolk dto podługowaty 60
(Skirtings, poprawiony nowy) po 100 

Z innych gatunków nasion są jeszcze 
w zapasie:

B u r a k i  pastewne i ćwikłowe, 
H r e c z k a  amerykańska,
W y k a  i t. p. 

pO cenie najtańszej.
Lwów dnia 20 Maja 1864 r.

K a r o l  N e u m a n n ,
Handel NTasion, Roślin * Papieru,

(713-3 -to  Plac Maryacki 361.

PREZES RADY NADZORCZEJ
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń

OD OGNIA I OD GRADU
- w w

N. 70. D. R. N.
K  MM.WL j& k . TTŚSL W W  M  * 2 -

Sposób Ićczenia stanowczy cho­
rób płciowych, wszelkich wyrzu­

tów, ran syfilitycznych, 
j P a r y z k i e g o  D ra p a n a  C h a b le .

Zawiadamia członków Towarzystwa, że stósownie do §. 85 
Statutu (wydane z r. 1864),

trzecie porządkowe ogólne zgromadzenie
zbierze się

dnia  6  C zerw ca rb , o g o d z in ie  1© 
przed  p o łu d n iem

w gmachu Towarzystwa Naukowego w Krakowie
Przedmioty mające przyjść pod obrady ogólnego Zgroma­

dzenia : . .
1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności trzeciego roku istnie­

nia Towarzystwa z okresu czasu od dnia 1 Maja 1863 
do dnia 30 Kwietnia 1864 r.

2)  Udzielenie Dyrekcyi absolutorium z złożonych rachunków 
za ten rok.

3) Losowanie i wybory członków Rady nadzorczej §. 90 
Statutu.

4) Wybory Dyrektorów Towarzystwa.
U w a g a .  Stósownie do orzeczenia w §. 88 Statutu zawartego, cz on

kowie mający prawo do głosowania zechcą w razie e 
cności swojśj na ogólnóm zgromadzeniu wota swoje w is ac 
za rewersem zwrotnym (retour recepise) pod adresem Prezesa 
Rady Nadzorczćj na ośm dni przed Zgromadzeniem nad­
syłać.

Kraków dnia 1 Maja 1864

DE PU R ATI F
Au S A M ©

PLUS DE 
CO PA HU

Skuteczność syropu ro 
ślinnego, bezmerkuryal 
nego przeciw liszajom  

świądom nieznośnym, sy 
listycznym ranom, zanieczyszczeuiu krw i 

wk stanowczą się pokazała, że ją  dzisiaj 
10,000 listów dziękczynnych ze wszystkich 

stron świata jak najzaszczytniej popiera, wiel­
biąc szczególniej przy jego użyciu pomoc ką­
pieli mineralnych również Dra Chable.

Przyjemnego smaku 
w swem działaniu łagodny 
Syrop Cytrynianu żela-

 ___________za D ra  Chable, gdy do
dziś w użyciu będące, a trudne do zażycia, 
w skutkach zaś swoich wątpliwe kubeby z ko- 
pajw y  z rzędu lekarstw wypiera, to ten ze swej 
strony znowu, ju ż  w szprycowamach, ju z  
wewnętrznie użyty, pokonywa z_ 
wszystkie nieznośne dolegliwości, jakiemi ą . 
rzeżączki, upławy, osłabienie kanału, otoki

^ z T o w y ż e j wymienionymi specyficznymi śro­
dkami łączą się jeszcze: maść przeciw-lisza- 
jowa, preparacya do kąpiel mineralnych,
m a ś ć  p r z e c iw - h e m o r o i ia ln a ,  p ig u łk i wyczy-
niające ze krw i zarazę.

Sprzedąją s ię  w W a r s z a w i e  w składzie 
materyalów aptecznych p. Galie i w aptekach 
pp. Chroscickiego w W i l n i e ,  Brunona Mi- 
czyńskiego w K r a k o w i e  ijRukera we L w o ­
wie.  (491-7-24)

Holom i pluskwom śmierć!
Aby f u t r a  i  t o w a r y  w e ł n i a n e  o d  

IHÓ1ÓW  n a  p e w n e  z a c h o w a ć ,  
polecam  tynk tu ię  „Mólom śmierć? którą 
regularnie nakrapiając rzeczy, uwalnia się 

od wszelkićj obawy w  szkodzie. 
Również polecam  przeciw Pluskwom, 

istnej już u  nas pladze dom owej po ty­
siąckrotnych doświadczeniach, jako nie­
zawodną uznaną ty n k tu rę

„Pluskwom śmierć?
która to plugastw o wraz z zarodkiem  na­
tychm iast zabija, nie będąc bynajm niśj 
ludziom i zwierzętom  pacierzowym  szko­
dliwą, k tóry  to przym iot także tynktura 
przeciw Mólom posiada.
$0JF  K ażda próba przekona o p r a w ­
d z i e  wyż powiedzianego. (457-10- 12) 

O . T .  W in k le r  
we Lw ow ie, Nr. 78, miasto.

r.
(719-3) A d a m  h r .  P o ł o c h i ,

A l r n r i n t n i L  fllol°8’ W n8U’A K .< łU t? I I I IH 5  czaniu, przyjąłby miej­
sce N ia u c z y c ic la  d o m o w e g o ,  na
wsi przez wakacye,— a w Krakowie na dłu- 

— Adres: J .  A .  w gmachu Uuiwersy- 
tetu, ulica św. Anny._____________ (745-1-3)

PIGUŁKI GZTSZGZĄGE
p r o f e s o r a  C a z e n a v e ,

naczelnego Lekarza Szpitala św. Ludwika.

O D O N T I N E
ELIXIR OOONTALGIQUE

Pana T e l le t ie r ,  członka paryskiej aka­
demii medycznej.

Ja k  jeden  tak drugi z powyższych środ­
ków mają. prawie wyłączny przyw ilej, że 
zostały uznane za istotnie skuteczne na 
ból zębów. Jako  hygieniczne środki zacho­
wują zęby od pruchnienia i nieczystości, 
wzmacniają dziąsła , niweczą woń tytunio- 
wą, nadają świeżość i  przyjem ną woń od­
dechowi. . (487-4-30)

Dostać m ożna w W arszaw ie w składzie 
m ateryałów aptecznych PP. Galie i Mro- 

Izowskiego, i w aptekach P P . : Chroicićkie- 
\go w W ilnie, — R ukera  we Lwowie — 
11 Brunona M iczyńskiegj w K rakowie._____

Pigułki te, przyrządzone z nowego owocu 
sprowadzonego z Nikaragua, są nieocenione 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawu- 
ąc najmniejszy boleści, ani kolek ani rozdra­
żnienia kiszek. Wybornie skutkują przeciw 
bólów głowy, rozdęciu żołądka, niestrawności, 
brakowi apetytu i zatwardzeniu. Używąją się 
zawszekiedy idzie o spędzenie żółci, flegmy.

zepsutych humorów, które są ponąjwiększej 
części przyczyną ciężkiej słabości.

Znąjdują się w Aptece P. Grimault et Com. 
ulica de la Feuillade Nr. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich Apte­
kach wszystkich prowincyj polskich.

Dostać można we Wilnie u p. Chrościckie- 
g0   we Lwowie u p. Rućkera —  w P o ­
znaniu u p. Elsnera —  w Warszawie u p. 
Mrozowskiego— w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego i w Kijowie u p. Marcinczyka

(148-17-24) _______

izęść wsi Łodzinki-górnćj, 3 mile od Prze­
myśla, j od powiatowego miasta Bierczy, i  nu'1 
od murowanćj drogi w Sanockim obwodzie po­
łożona, licząca 210 morg. razem w jednym poło­
żeniu, a to: 100 morg. gruntu dobrego or.“eS?> a 
reszta lasu, z mieszkalnymi i ekonomicznymi budy^n-

uliższą wiadomość na iuicjovw| ,m« ——■ 
pod C. F .K . udzieli właścicielka; poczta Biercza

(743-1-3)

W y n a l e z i e n i e
prawdziwego, nieszkodliwego ś r o d k a  
k o sim ety cx n eg ro  do f a r b o w a n i « 
w ł o s ó w  było życzeniem tysiąca osob 

Kto siwym włosom najpiękniejszy cie­
mny kolor nadać chce, niech używa

m i l a n ę s , j j
c.k. w yłącznie uprzywilejowanej Fomady do 

farbow ania włosów, 
a skutek: przewyższy najśmielsze oczekiwa­

nia. —  Cena 2 złr. w . a.
Prawdziwy utrzymują: (463-12)

w KRAKOWIE p. J ó z e f  J o h n ,  — we L w o ­
w ie  p.Jfc. J a n o w sk i,  fryzyer,— w W i e d n i u  
w  h a n d l  u  p a c h n id e *  A. M acznskiego. 
Karnthnei -strasse 36, Rothenthurmatrasse N. 6

Gorzelniany i Piwowar,
z kaucyą,

może znalezć posadę bardzo korzystną.
Bliższa wiadomość w domu pod Nr. 473 

przy ulicy Stolarskięj na drugiem piętrze od
I2ćj do ląj godziny w południe. (748-1-3) — -------------------------------------

 Wielkie ciągnienie wygranych
dnia D«° Czerwca v. b.

g w a r a n t o w a n y c h  n o w y c h  oryginalnych losów Państwa

We wszystkich krajach c. k. austry- 
ackich słynnie znane

REllTYlOWI PŁÓTNO
angielskie patentowe

przeciw  wszelkim
reumatycznym cierpieniom
mianowicie jako zachowawczy środek przeciw po­
dagrze, róży, spuchnięciu członków i kolkom, za­
razem przeciw każdej słabości reumatycznej, ja­
ko to: kurczowi, bólowi głowy, bólowi twarzy, 
szumieniu uszów, bólowi piersi, pleców i krzyżów 

z najpewniejszym skutkiem poleca się.

W pakietach z objaśnieniem  po 1 złr. 
5 cent. w. a. —  Dubeltow e na zasta­
rza łe 's łab o śc i po 2  złr. 4 0  cent. w . a.

Jak również sławny

Paryzfci uniwersalny Plaster
p rz e c iw k o  wszelkim ranom , przeziębieniu 

członków i odciskom.
Jeden  słoik z opisem użycia kosztuje 35 c.

W Krakow ie dostać go można wyłącznie 
w Handlu pana T e o f i la  S e i f e r t a ,  — 
we Lwowie u p. Zygmunta Ruckera, apte­
karza pod „Srebrnym O rłem *. (471-6)

po A talary lub 7 złr.
Drvtrinalne pół losy > a oryginalne ćw ierć losy w stosunku 

W y g ra n e  ta la r : 100-000, 60.000, 40.000, 20.000, 10,000, 8.000, 6.000, 5.000,

w  mogą być we wszystkich m iastach Niemiec w ypłacone; a ponieważ
ygran pewności i korzystnego podziału  gry  bardzo się zaleca, mo-

1 T . ” S k i e ~  V z i S u  -p o d z ie w .* /  («■-;*) .
zna się wieiKi „ któj,em u bezpośrednią sprzedaż tych losów poruczono, uskuteczni
wszelkie iP najmn*ej 8*e polecenia za przysłaniem  należytości, i przeszłe plan losowa- 

• • ciągnienia b e z p ł a t n i e .  ,
m a W  interesie losy biorących uprasza się o śpieszne zam ówienia wprost pod

„Louis Wolff, Hamburg.
Com ptoir E llernthorsbrticke, 4.

"nakładem i cieionkami Drukarni „CZASU" W. Kirckmayera.


